Cena 10 z? 


Egzemplarz bezpła'ny 


c 
Rok Il 


1 grudnia 1946 r. 


Kraków, 


Str. 354 


ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


Nr 23 


Cały Naród odbudowuje Ziemie Odzyskane 


Kweshą bytu nasrego narodu 
jest sprawa zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych. Jakie znacze- 
nie mają one dla nas Wumaczyć 
ja# me trzeba. Na wrogą kampa- 
nę mvędzynarodowego Xkepaalu 
przeciwko naszym granicom za- 
chodmm należy odpowiedzieć 
zdwojonym wysiłkiem nad zago- 
spodarowaniem | włączeniem w 


jednokta gospodarkę narodową 
Zem Zachodnich. Jednym z ar- 
gumentýw, jakimi operuje reak- 


cja mi@ñzynaroñowa w kampanii 
antypolskiej, mającej na celu od- 
danie prastarych ziem piasiow- 
skich nad Odrą i Nysą Łużycką 
N'emcom, jest plolka a „białych 
plamach”, czyli terytanach, leżą- 
cych odłogiem, jakich rzekomo 
Polacy nie umieją zaqospodaro- 
wać, Кар tal ści anglo-amerykań- 
ѕсу wolą wdzieć nad Odrą і Ny- 
аа kapitał niemiecki, na który 
można wplywać i mieć w nim u- 
działy. Narodowa, suwererna, na 
skutek upaństwowienn ciężkiego 
przemysłu, gospodarka polska, 
wyklucza zupełrie wpływy obce- 
go kapilełu i jego ingerencję w 
wewnętrzne sprawy państwa pol- 
skiego. I to jest solą w okn kapi- 
tahı międzynarodowego. Wpływy 
jego kończą się na Odrze j Nysie, 
qdwe straż trryma żołnierz demo- 
kralycznega odrodzomepo Wojska 
Polskiego, 


Jeśli przedetawiciele międzyna- 
rodowego kapitału mówią o „bia- 
łych plamach", my musimy przy- 
pomnieć im o 5-cm m lonach Po- 
laków, jacy już pratnją na zie- 
miach nadadrzańskich, Qdbudo- 
walśmy w ciągu półtora raku 
wiele warsztatów pracy, mrucho- 
miliśmy kamun'kację i transport, 
kopalnie i fabryki, szkoły, umi- 
wersytet, politechniki i akademie, 
wysiedi'liśmy 4 miliony Niem- 
ców. Mimo tych jednak g ganty- 
cznych osiąęr өс jest jeszcze bar- 
dzo wiele do zmhiemia. Dotych- 
czas przejmowaliśmy niezniszcno- 
ne lub tylko małepa remastn wy- 
magające objekty poepadarcze, o- 
hecnie zaś nadszedł стак, gdy Ша 
dalszego razwoju gospodarczego 
Zem Odzyskanych kunieczne są 
inwestycje, 

W zrozum ena nakazu chwili, 
klóra wyklucza zwłokę w podję- 
ciu dalszych prac nad odłudową 
Ziem Odzyskanych, Rada Minist- 
rów na wspólnym posiedzeniu z 
prezydum Krajowej Rady Naro- 
dowej uchwała dekret о Daninie 
Narodowej, przzenaczonej na dal- 
eze, szybkie zagospodarowanie 
Zem Odzyskanych i ziednoczenie 
ich z Macierzą. Uchwalona dani- 
na jest powszechna, dotyczy 


wszystkich Polaków, z wyjątk'=m 
emerytów, inwalidów, osób pobie- 
rających renty, oraz osób zwol- 
nionych ad podatku od wynagTo- 
dzeń. Wymiar дапішу jest spra- 
wiedkwy. głyż przewiduje wy- 
вока progresję w słosunku Йо si] 
niejszych majątkowo warstw luŭ- 
ności огах ulgi dla gorzej uposa- 
żonych grup świata pracy i gos- 
podarstw wiejskich zniszczonych 
i słabych (bez konia, krowy itp.). 
Największy udział Daniry Naro 
dowej, bo okola 30%» przypadnie 
p siębiorstwom  pańsiwowym, 
lu cjatywa prywałna bądzie obcią- 
żona w wywokości 28% ogólnej 
sumy dawny. Trzecie miejsce w 
Daninie Narodowej  prrypudnie 
rolnictwu, którego ndział został 
Określomy ma 23%. Świat pracy 
najemnej weźmie udzial w świad- 

i na rzecz Daniny Naro- 
dowej w ekromniejszych rozmia- 
rach, mie przekraczających S'% 
globalnej sumy daminy. Odradza- 
Jaca się spółdzelczość bedzie u- 
czasiniczyła w dam:nie mmej wie- 
cej w tych samych rozmiarach, 
сп świat pracy. Jeden procent œ 
gólnej sumy daniny przypadme 
na wisściieli nernchoamści mej- 
sich. Robotnicy i pracownicy 
państwowi, samorządowi ё prywa- 
imi oraz zatrodniemi w spółdziei- 
czości będą płacili w ciągu trzech 
miesięcy pół pracznt uposażenia 
mies ęcznego Фа najniższych ka- 
tegoni plac, jeden procest dla sa- 
rabiających 3—6 tys zl. Nasięp- 
me ożriąłere wasta pragrezy- 
wnie, dochodząc do 15% p; 
magrodzznach najwy: = 


razewej Daniny 
Narodowej określać będą gminma 
i dzielnicowe komisje obywatel- 
skie, a w miastach wydzielonych 
miejskie komisje obywatziakie, 
powołane spaźród przedstawicieli 
orpamizącji połtycznych, społecz- 
nych, zawodowych,  wyznanio- 
wych i wojska. Podstawą wyma- 
ru darıny przez gminne komisje 
obywatelskie dla rolnictwa bę- 
dzie wielkość gospodarstwa rol- 
nego. Ohbcązenie wyniasie na ka- 
dy hektar od 150 do 500 zl, za- 
Jeznie od wielkości gospodarstwa. 
Wykonanie Dawny Narodowej 
powinno być szybkie. Będzie ono 
świadectwem narzcj dojrzałości 
politycznej da padjęcia rok, jaką 
nam druga wojna śwatowa wy- 
zmaczyła na arenie międzynaro- 
dowej — rali strażnika pokcju w 
Europie przed agresją niemiecką. 
Narśd pnlski, który najbardeiej 
ucerpiał w tej .wojnic, wykazać 
muai í wykaruje niesłychaną pre- 


źność, oddanie ojczyźnie 4 silę 
woli w wytrwanin na zajętej po- 
zycji. Dziś jednak rolę państwa w 
zespole innych narodów wyzna- 
cza Btopień uprzemysłowienia i 
rozwój ogółnej gozpodarki naro- 
dowej. Pokolenie  współczezne 
musi wziąć na s%ebie zaszrzytnq 
rolę wydźwignięcia naczej goapo- 
Warki z niziny zacofana, do wy- 
¿yn współczesnej gospodarki św'a- 
towej. Uczynić to musimy sami, 
Inne narody dopiero wtedy uzna- 
ją nasze znaczenie, gdy nas zc- 
baczą silnymi. A słę naszą nie 
wyznaczy iylko ogram patriotyz= 
mu i wartość oręża, roz przede- 
wszystkim potęga gospod, 
W osiągnięciu odpowiedniego sto- 
pnia rozwoju polłencjału gospa- 
darczega Polski dominującą rolę 
odegrają Ziemie Zachodzie, które 
były dla Niemiec jednym z naj- 
ważniejszych węzłów przemysło- 
wych, mającym wielkie znaczen'o 
dla rozwoju niemieckiego poten- 
cjału zbrojeniowego w віп? e 1m- 
parial'zmmi, W rękach robotn ków, 
chłopów i imieligentów polskich 
staną się te ziemie arzenalem po- 
kojowej gospodarki, Szybkie u-u- 
chom eme przemysłu i celokształ- 
tu gospodarki na Zismiach Odzy- 
skanych, kiedy zacmą się ważyć 
lasy granic niermedkeh na Kon- 
ferencji Pakojowej, jest nakazem 
ojczyzny naszej. 

Naszą najświętazą powinnośdą 
jest dać odprawę przez zwieło- 
krotniory wysiłek tym wszystkim 
podzepaczom, którzy pragną nad 
Odrę i Nysę znów pmtyweść od- 
wiecznego wroga Słowiańszczyz- 
ny — Niamców. Jakkolwiek u- 
chwały: poczdamakie są nienaru- 
szalne, jak to zgodne oświadczyli 
mrnistrowe czterech mocarstw, 
to jednak rzeczą nie tylko inte- 
Tesu, ale i honoru naszego naro- 
Hu jest zadokum=ntowanie «wej 
miewzruszonej моі pos'adanią 
Ziem Ddryskanych po wsze ста- 
ву, paprzez ich matychmiastowe 
zagospodarowanie. 

Temu celowi — ałuży Danina 
Narodowa, 

І każdy Polak ją wpełni, 
awój zaszczytny obowiązek, 


ЖОР. 


jako 


Prenumerata „Świelłcy Krakow. 
skiej” wraz z przesyłką kosziuje 21. 19, 
kwarialna zł. 55 Rorzmel z powoda 
częstej zmiany cen mie przyjmujemy. 
Konto — TV — 47%. 
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Marsz Stanów Zjedn. w niewiadome 


JAK RZĄDZI PREZYDENT 


W chaoale spraw gospodarczych, 
mających mniejszy lub większy wplyw 
na polilykę. rządzi prezydent Stanów, 
konstytucyjny dyktator napozór, ista- 
tnie człowiek skrępowany tveiącznymi 
węzłami 

Sama konstytucja, istniejąca z pew- 
nymi uzupełnieniami od 17 września 
1787 г, jest mocno przesiarzałym pom- 
mikiem swobód narodu amerykańskie- 
до, choć nieustającym żródłem jeqo 
dumy, na wzór konstytucii anqiełakie| 
„Ameryka raku 1946 jest bardzo dala- 
ka od Ameryki roku 1787. A przecież 
dokument, opracowany przed 160 laty 
Przez „Ojców Konstytucji“, nadal re- 
qulula życie narodu amerykańekieca” 
(A. Hertz, Myśl Wpółczesna] 

Na czym opiera konstytucja Sta- 
nów wwoją czynność rządzenia? Na 
trzech czynnikach od siebie zależnych 
3 wzajemnia się kontrolujących: na 
prezydencie, konqresie i Sądzie naj- 
wyższym. Od dsobistych stosunków, 
wpływów, ztęczności politycznej, taktu 
prezydenta, zależy sprawność dziala- 
nia ieqo skamplikowanega aparatu 
państwoweqo. rozdzieranego przez 

sprzeczności nie mniejsze od tych, 
Które charakicryzują świat Big Busi- 
ness'u, ukazany w poprzednim ariv- 
kute, 

Mocny prezydent narzucał swa wolę 
konqresowi. Sądowi Nafwyższemu i 
wielarakim silom zskulisowym, cz 
przeważnie «uperkolosom kapiti 
stycznym. Słaby natomiast etawał się, 
метем nteacjom twórców konstytucji, 
narzędziem w eeku pozostałych czyn- 
ników mrawowania wladzy, a miała 
to z reguły znaczenie przetlomaczalne 
w warumkach panowania kapitaki mo- 
nopollstycznego na dykta: Wał Street, 
czyll ulicy hankierów. 

Mocnym prezydentem. prawdziwym 
geniuszem woli 1 umiejętności rządze- 
nia a przy tym człowiekiem wietkiego 
rozumu i szlachetności był Franklin 
Delano Roosevelt. Niestety godność 
peezydenia rzadřo fest w Slanach 
Zjednoczonych powierzana podobne 
wybinym jednostkom. „dzięki specy- 
flcznym warunkom życia amerykań- 
skiego", czyli mówłąc mnie] eniqma- 
tycznie, dzieki ścieranżu «іе interesów 
przemożnych królów nafty, stali, ba- 
wełny Í podobnych materialowvch 
podstaw wladzy doczeane| w Amery- 
ce. Ludzie ci wola człowieka mierne- 
go, który będzie uleauł, niż |ednostkę 
potężną, ktora {ак Roosevelt potrafi 
zmiażdżyć każdy opór. mżkodliwy dla 
narodu. 

Szczęściem Stanów Zjednoczonych 
podczas woln* i па ñluao przed nia. że 
miały Roosevelta, nieszczęściem praw- 
dziwym nie tylko dla narodu amery- 
kańskieqo, ala dln całego świata była 
leqo śmierć przedwczesna i przełście 
władzy w epoce oraanizowania pokoju 
do rak uczciweado i pelneqa dobrej 
wolt, ale pozhawioneqo qerduszu wła- 
dzy Trumana. 

Tragedia prezydenta Trumana osobl- 
atą jest fakt, że nia panuje on nad 
partią, która qa wybrala. Partie w 
Ameryce nie ва absolutnie podobna 
do partij europejskich, U nas ludzi 
jedne] paztli scala 1 prowadzi mnie|- 


więcej jednolita filozofia i myśl po- 
lityczna. Zupełnie inaczej sprawy się 
mają w Stanach. Tam zarówno siron- 
nictwo republikeńskie jak i demokra- 
tyczne są po prostu wielkiemi zbiora- 
wiakami ludzkimi, wyznającymi wsze]. 
kle odcienie IMozolfíi politycznych. Ta 
со te gromady ludzkie łączy — walka 
a wizdzę, czy udział w eprnwowa: 
władzy nia ma nż takieqa znaczenia, 
lelotne znaczenia ma prezyden!, feśll 
umystem i wolą qóruie nad rozbieżny- 
mi silami вмеј partii, lub kiki ban- 
kserskie i przemysłowe, jeśli prezydent 
jest osobą mierna. 

Truman, истед Roosevelta i ztęczny 
wykonawca leqo planów za leao ły- 
cta, kledy objął sam to odpowiedzial- 
ne i trudne elanowisko spotke! sie z 
szeregiem upokorzeń i sprzeciwów 
ponad jeqo siły Wroqowle Roosevel- 
towsklego New Dealu, nawe] polityki 
spolecznej i qospodarczej czyhali tyl- 
ko na chwilę. by się porachować z mo- 
demizacją kepitahzmu amerykańskie- 
go, którel zadaniem byla plmowość 
produkcji 1 ochrona praw człowieka 
pracy. Właśnie te dwa zadania, oqrani- 
czające rozhulany leisse-fairyzm ame- 
rykański wywołały ostrą walkę 
Prz: ko Trumanowi. walkę. w kió- 
rej teñ ostatni ponosi klęskę za kle 
ską, co odbila aie zarówno nad we- 
wmętrznej 18k i zewnętrznej polityce 
Ameryki Madus vivendi pomiędzy 
prezydentem, kongresem i Sadem Naj- 
wyższym nie 2061110 osiągnięte, Kie- 
zowniklem nohtyki zagranicznej, k1á- 
те] Roosevelt nie powierzał nikomu 
nawał, kiedy sakretarzem Stanu był 
zdolny i posiępowy Cordell Hull, z0- 
stat republikanin Byrnes, do niedawna 
czołowy tzolacjonista, a obecnie wódz 
duchowy amerykańskiej reakcii. Na- 
pamniałem już, że prezwdent Truman 
boi ве polityki zaaraniczne!. że sle na 
niej nie zna, ca sam skromnie przy- 
znate. Jednak powierzenie tej natważ- 
niejsze; tek! zaciętemu wrogowi ewe- 
qo mistrza dowodzi. że sztuka rządze- 
nia wewnętrmymi czynnikom! Sta- 
nów. tównież |est ponad sily Truma- 
~. 


Drugą osoba, na którel oplera się 
Truman. jest ralskrajmiejszy wsiecz- 
nik senator manu Michiqan — Van- 
denberq. „Intemacjonelizm Vanden- 
beran jest bardzo świeże] daty. N'ady 
clema przylaźni nie było miedzy Кос. 
seveltem a senatorem z Michiqan” (Al. 
Hertz). „Truman, zdsjąc się na Van- 
denberqa jest dziwnym zaiste wyko- 
nawcą testamentu Wielkiego Prezy- 
denta” (tamże). 


Roosevelt również musiał wchodzić 
w kompromisy. Ale czynił to ze zręcz- 
ności, ba z qentuszem urodzdneqa 
męża stanu Једо kompromis nie prze- 
kraczał niqdy tei 101) demarkacyjnej, 
poza którą znnidowała mię już tylko 
władza clemnych | wroqich kudzkości 
«ll. Tak zwane „mószvny” partyjne, 
owe llobies, rozsiane po całej Amery- 
се, wzamlan za usieostwa. które im 


htv demokrałyczne!. Roosevelt umiał 
lawirować. radzić sobie z oponentamt 
własnej parti, tworzyć sobie potężne 
oparcie w qrunach postępowych i w 


świecie pracy. Tego wszyślkieqo brak 
Trumanowi, który leż w zaciętej wal- 
aszynami” i Uobiea u- 
stępuje krok za krokiem oddając za. 
gadnienia życia międzynarodowego ta- 
kim ludziom jak Bymes i Vandenberg, 
którzy równleż jak on slabo się w tych 
sprawach orientują, natomiast doska- 
nale opanowali matematyke awolch 
mocodawców — miliarderów. 


I nie Jest nieszczery obecny prezy- 
dent, kiedy mówi, że polityka Rooses 
velta będzie honorowana, że pokò! 
powszechny leży mu na sercu, że ener- 
qia alomowa nie powinna być narze- 
dziem ‘terroru | podkopywania wza- 
jemneqa zauiania, Jes! szczery, ale 
bezsilny. Polityki zagraniczne| zqasłe- 
qo prezydenta nie wcielą ludzie o 
wrecz wrogim do niej nastawieniu, Po- 
koju powszechneqo nie zabezpieczy 
prawica kongresu, która doszła do qo- 
бо, ani sędziowie Sądu Najwyższego, 
wyznający zasade panamerykanizmu, 
Sprawy enenqii atomowej przeszły do 
паітпіе! nowolanych rak, do General 
Electric, mającej związki mocne z ро. 
dobnymi trustemi w Analil i nawet 2 
odradzającymi się towarzystwa elek- 
trycznymi w Niemczech, Ująć to w 
бесе, nadać temu kierunek, zmiażdżyć 
zle шосе, стућаідсе na moment ode- 
amia «іе, na lo trzeba dohierać m- 
nych współpracowników, na to trzeba 
żelaznej wol: | wszechetronne| wiadz 
о współczesnym człowieku na całej 
kuli ziemskie, Tej żeiaznej woll o- 
becny prezydent nie posiada. Nie Do- 
siada też umiejętności zatrzymanis 
przy sobie ludzi, wypróbowanych w 
dobrej ezkola Roosevella. Przeciwnie 
jeden po drugim odchodzą oni z q3- 
binetu Trumana i przechodzą do оро. 
zycji, tym potężniejszej, ża wspiera- 
nej przez masy ludu amerykańskiego, 
dręczoneqo drożyzną, bezrobociem, 
niepewnością pira, bezdomnością. O- 
słami człowiek 2 TrustuMózqów — 
WaNace — podał іе do dymieji ! 
wzmocnil apozycję przeciwko temu, 
który zbył daleko zaszedł w swym 
kompromisie z elementam] military- 
styczna imperialigt"cznymi, Rządzić w 
takich warunkach, mając w dodatku 
na karku calą sfore nieopanowanych 
rekinów kapitału, ludzi pozbawionych 
wszalkich hamulców etycznych. jest 
zaiste niełatwo 1 mecz dziwna: Tro- 
man, człowiek dobrej, ala słabej woli, 
nie nie zdzlałał, шкода nie zjednał, 
niczego nie rozwiązał. Zraził eobie de- 
mokratów i rozpętał apetyty reakcjo- 
nisiów, którzy rówależ tworzą opozv- 
cję przeciwko niemu, tym razem ofo- 
zycję nienasyconych, 

Roosevelt łata cała walczy] uparcie 
1 zręcznie by uzyskać w zacofanym 
Sądzie Najwyższym przewaqę |edneqa 
qłosu na rzecz demokracji. Truman ant 
teqo uporu, апі tel zręczności, апі tef 
wiary nia posiada, A więc też rządy 
teqo prezydenta epoki pokolu ea naj- 
bardziej brzemienne w niepokój і trwo 
ag wszystkich ludzi dobre! woli. 

Juliusz Wirski 
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Europa pod znakiem wyborów 


Ubiegły okres uplynął pod ma- 
kiem wyborów do parlamentów Fran- 
ch, Bułgar. Rumuni; i wyborów sā- 
morządowych we Włoszech Wybory 
te można arenić na wspólnej platłor- 
mie — zwycięstwa ide; demokraly- 
cznej ; partii Jewicowych. Na wybo- 


ry te można jeszcze pat z dru- 
glego punktu abserwacyjnego — od 
strony skutków, jakie przyniosą w 


kształtowaniu słę polityki międzyna- 
rodowej. 

Jeśli reakcja chciała Europę dzie- 
Ше na dwie barykady — jeśli się u- 


pierała przy tym niesłusznym po- 
dziale. ta trasha stwierdzić, że ba- 
rykada wolnoścj admioala zwycię- 


stwo, a barykada wstecznictwa i wy- 
-ysku (a tym samym pupilek „dy- 
plomacji dolarowej”) została silnie 
padważuna 


FRANCJA 


І na Francję szedł nacisk ekono- 
aniczny ze slrony USA, Kuszana ją 
pożyczką 500 milionów dolarów. W 
tym duchu była prowadzona kam- 
pania wyborcza prawicy. Rządy „Bi- 


dmll bez Thorezal” — krzyczano na 
prawicy i w MPR. „Rządy prawicy 
aiba glód!" Szantażowane opinię 


totniąciem pożyczki amarykażskiej, 
jeśliby zwyciężyll kamnmiści. Ale 
byla to niedżwiedzia przysługa dla 
własnych — prawicowych list wybor- 
czych. Wyborca uświadomił sobie 
pizacież, że USA chce sobie kupić 
glosy za te 500 milionów dolarów, 
a więc uzależnić politykę francuską 
od dyplomacji dolatowej”. Francuz 
jest czuly na argumen! suwerenno- 
ści. Argumeni tem zwyciężył — to 
raz. Zjednoczona nagonka prawicy i 
1adykałów, a częściowo także ао. 
cjalistów, przeciw komunistom, pro- 
wadzana pod haslem wyklucrenia 
parlil komunistycznej z życia polity- 
сапада Francji — edumiala wybor- 
ców Chciano się pozbyć partii od- 
hudawy i parti wyzwalenia Przypom- 
nieć trzeba, że komuniści franruscy 
stworzyli francuski Ruch Oporu, by- 
L duszą jego konspiracji į partyzant- 
ki, Dziś Francuz а dumą mówi o tej 
organizacji ı odkrywa czało, gdy się 
mówi o hahaterech ruchu wyzwo- 
leńczego. A przecież to są przywód- 
су partii komunistycznej 

Partia komunistyczna kieruje od- 


budową przemysłu francuskiego. 
Dzięki | kierowaniu ministerstwem 
przemysłu przez komuniste, kraj 


stryhko odbudowuje się, a niektóre 
gałęrie ртойиксј odzyskały już po- 
ziom przedwojenny (np. węgiel). Tru- 
dno nie widzieć patriotyzmu śrancu- 
skich komunistów, A przeciez prze- 
mys francuski jest w rękach prywa- 
"ph 

kanaskwencji komuniści zdabyłi 
nowych 700.000 wyborców, dwadzie- 
ácia kilka nowych mandatów (30% 
w sejmie). Nic dziwnego wigc że 
Jako najetlniejsza partia domaga sią 
premierostwa dla Thorsza. W prre- 
ciwieństwie do przedwczesnych pro- 


gramów MPR. — nie chcą on; tej 
parth wykłuczyć nd ифда w rzą- 
dach, ale stworzyć silny rdzeń rząda- 
wy komunistyczno socjalistyczny po- 
pierany przez postępowych katoli- 
ków. „Języczkiem u wagi” są sacja- 
Jiści. Odbiegli ani od swega progra- 
mu na prawo, wyniki wyborów 
zmuszają ich jednak do odwrotu na 
lewo í utworzenia wspólnego z ko- 
munisiami bloku. 

Zwycięstwo komnnistów francu- 
skich możemy ocenić — my Polacy 
— tylka pozylywnie. Wzmacnin się 
blok państw anryniemeckich Tho. 
rez — jako premier — będzie natu- 
ralnym acjusznikiem tych czynników 
na czele z ZSRR, które chcą całkawi- 
tego rozbrojenia i odprzemyałowie- 
nia Niemiec. 


BUŁGARIA 


Bulgaria jest dla Anglii niezwykle 
czułym punktom ze względu na są- 
siedztwa z Grecją — w tym wypad- 
ku bazą imperi angielskiego 
na południa Europy. Z łego też po- 
wodu пріетапо się przy postulacie 
kontrolowania wyborów w Bulgarii 
Żądania te zostały odrzncóne, me- 
mniej prasa zagraniczna miata moż- 
mość kontrolowania Czystości akcji 
wyborczej. 

Zasadniczym rdzeniem opozycji w 
Bulgarii są „socjsldemokraci" Petro- 
wa. Ponieśl, апі jednak druzgocącą 
klęskę. Zwyciężył blok stronnictw 
demokratycznych па czele z kamu- 
nistami. Komuniści otrzymali bez- 
względną większość w Sobraniu, а 
ich przywódca Georgiew Dymitrow 
otrzymał misję utworzenia rządu. 

Czy rząd ten zostenie uznany 
przez Anglię i USA? Trudno prze- 
widzieć. Mocarstwa le podobna u- 
pierają się przy żądaniu wprowadze- 
nia dwóch przedsiaw.'ieli opozycji 
do rządu agodnie е umową moskiew- 
ską, Okazuje się więc, że nie o wy- 
bory chodzi Anglosasom. nieważną 
jest dla nich wola narodu, ale na 
oku mają wsadzanie reakcyjnych 
wtyczek w orgunizmy czyste ) zgo- 
e 


RUMUNIA 


Rumunia byla w nieco innej ey- 
tuacji, niż Bulgaria. Oba kraje tym 
się różniły, że w Rumunii zasiadali 
dwaj przedstawiciele opozycji w rzą- 
dzie, w Bułgarii таќ atawiali za 
wysokie żądania 3 nie weszli w sklad 
“s. 

Przedstawiciele opozycji w rządzie 
rumuńskim prosili Anglią 4 USA 
a interwencję w sprawie wyborów 
Faktycznie nastąpiły dwie noty, je- 
dnak Rumunia odparła ataki argu- 
mentem suwerenności. Wybory przy- 
niosły 70 proc, mandatów „Fronto- 
wi Ojczyźnianemu”, który przedsta. 
wia rozległy wnchlarz polityczny — 
od postępowych liberałów -począw- 
ату, a skończywszy na komumisiach. 
Korespondenci pism zagranicznych 
fok. 100), także angielscy i amery- 
kańscy mieli zupałną swohodę w ^b- 
serwowaniu wyborów.  Podkroślill 
onl, że wybory odbyły się nienagan- 
nie | nie było mowy o piześladowa- 
niach opozycji Minister spraw we. 
wnętrznych wydał rozporządzenie, 
że żaden z kandydatów opozycji nia 
mógł być aresztowany, choćby nawet 
pomadał nielegalnie broń. 

Po pgłoszenia wyniku wyborów 
przedsiawiciełe prawicy xaranistaw- 
skiej (Maniu) 1 prawicy liberalnej 
fAratirmu) usiąpiki z rządu. 


WŁOCHY 

Sukcesy lewicy w wyborach wa 
Włoszech (Ganua, Florencja, Medio- 
lan, Rzym] przypisać należy przeda 
wszystkim  ńcialemu współdziałaniu 
socjalistów i kamanistów. Sacjaliści 
włoscy. w przeciwieństwie do fran- 
cuskich, zrozumieli dacha czasów | 
ściśle wspó'pracują z komunistami, 


WYMOWA WYBORÓW 


Europa idzie coraz bardziej na Je- 
wo, а ustroje poszczególrych państw 
demokratyzują sią Presja anglosa- 
ska, poparta nawet obietnicami po- 
życzek, nie działał Ugięcie się przed 
presją oznaczałoby niewolę gospo- 
darczą, później polityczną, a narody 
nauczyły się cenić własną suweren- 


ność. Wladysław Machejek 


Książka o Janie Karolu Marcinkowskim 


Dr Witold Jakóbczyk — „Doktor 
Marcin”. Wydawnictwa Zachodnie, 
Poamnń, 1846 r. Okładkę projekto- 
wal rtysia-małarz A. Krakowski, 
Str. 205 — Сапа 300 zl. 

W roku bieżącym mija sto lat od 
śmierci Karola Marcinkowskiego. 
Imię to zname jest dobrze Pornaniowi 

postać i czyn 
zamuguje na io, 

Polska 

Zadanie zbkżenia do współczeno- 
ści pięknej postaci Karola Marcin- 
kowskiego spelnia znakomicie kegi- 
ka dra W. Jakóbczyka. Na skrupu- 
datrych bariaeiach oparta, gruatow- 
mie udokumentowana nie jest ona 
jednak ciężką naukową rozprawą Na- 


pisana lekko, żywa i barwnia stano- 
wi coś w rodzaju vie готапсав, ро 
lteracku przedstawioną biografią. 
Czyta wię ją jak powieść Powneść 
o życia człowieka niezwykłego: To- 
пмпіука j ,orgenicznika” lekarza 
ciala 1 duszy, oliarnego społecznika, 
ozganizalora o wybitnym talencie kon- 
struktywnym i miewygasającym plo- 
mieniu zapałów, wielkiego patrioty 
i liberalnego demokraty. Rozdziat 
tego zycia, io rozdziały сіекамедо 
romansu: jest w nim i miłość niewy- 
pełniona 4 bokaterakie zrywy i roz- 
czarowania. 1 triumfy, jest ёшосіп- 
mująca walka і pełen ofiarnego po- 
ismącemia trud, 
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POWIESC POLSKA W XIX WIEKU 


Wiek XIX, w szczególności jego 
droga połowa, atol pod znzkiem rea- 
lizmu w literaturze, Jest ta związana 
z dojściem do głosu 1 uzyskaniem 
praw obywalełatwa przez mieszczań- 
stwo, Szerokie mesy ludowe przesta- 
Ją żyć odoitym blaskiem wartości 
tworzonych przez klasy dotąd panują- 
се. Zyukują poczucie własnaj wario- 
śe i możność oceny świata według 
ranlnago ukladu sił spałecznych. Ta 
było wlaśmia żródłam realizmu m. ію, 
w hteraturze 

Realizm ten znalazł ewój najlepszy 
spomób wypowiedzenia się w prozie. 
w azczególności w powieści, która 0- 
krala się najwłaściwszym ins|rumen- 
tam opisu i analizy obiektywnej rze- 
czywiałości, Toteż XIX wiek jest w 
Krajach, gdzie mieazczaństwa osią- 
guglo władzę i szczyty potęgi (w 
szczególności wa French) okresem 
panowanin powieści. Wa Francji Bal- 
зас, w Anglii Dickens eq właściwy- 
mi twórcmmi tej powieści, która z 
pełnego nieprawdopodobieńatw i kar- 
kałomnych przygód romanau, przera- 
dza ale w artystycznie ściśle określa. 
ny galimek Hieracki, dobrze służący 
sprawie poznania społecznego. 

W Polece XIX wieku warunki epa- 
łeczne były nieco inne, nia qdziemn- 
dziej w Europie. Polityczna niewala 
Poaki powodowała także jej niewolę 
apałeczną 1 kulturalną. Polityka za- 
horców szła w tym kierunku, chy jak 
плеј zachować głębokie antago- 
nizmy klasowe wawnątrz epołeczeń- 
etwa polakieqa, aby nie dopuścić da 
stworzenia silnega palskiego stemu 
trzmciego i obodzemia sią świadama- 
ści epołecznaj i namdowej maa lu- 
dawych. Toteż daminującym pał:tycz- 
зе, skonom:cznie a także kulturalnie 
czymnikiaem byla w dalszym сїз 
ariachta. Stąd w pranie pałakiej 1eqo 
okresu obak niewątpiiwego 1 zwią: 
zmaga з duchem czasu nurtu reali- 
stycznego zawsze płynie silny prąd 
romantyczny. Rałnego, głębokiego 
nmelizmu mieszczańskiego w sensia 
balzakowakim, wlaściwia w powieści 
polskiej XIX wieku nia zmajdziany. 

Znamienne pod tym względem są 
juz początki nasze] nowoczesna) pro- 
тү. Henryk Rzewuski (1791—1866), 
potomek najznakomitszych rodów mo- 
żnowladczych, jast też ich najwiar- 
niejszym przedstawicielem w żychi 
4 w kiteralurza. Pierwszarzędny ta- 
lent obeerwalorski i narratorski etwo- 
Tayi w „Pamiąłkach Soplicy” nowy 
typ lileracki: gawędy, Z doskonałym 
odczuciem swnjaj epoki i awajaj kia. 
sy daje tam obraz czasów saskich, 
skreślony (na przekór najtwialłej- 
szym umyslom, widzącym w tych 
Czasach okres narodowego upadku i 
clemnoty] nawet x pewnego rodzaju 
sentymentem. 

Właściwym jednak: twórcą nawn- 
Czesne| powieści polskiej jest Tózat 
Ignacy Kraszewski (1812—1892. W 
jego działalności powieściopisarskiej, 


obejmującej przeciąg długiego czasu 
i ogromną ilość lomów — możemy 
znależć odbicie wszysikich prądów 
ideowych i Literackich, nurtujących 
rzeczywiełość — poleką XIX wieku, 
gdyż Kraszewski był pisarzem wrażli. 
wym ; żywo raagującym па przemia. 
ny epoteczne | kulturalne. Będzie on 
niekiedy i gawędziarzem w etaroszla- 
chsckim stylu, potem trzeżwym reski- 
stą, potem burziwym romantykiem, 
nawiązującym nawet da Mickiewi- 
czowakiega Guetawa, po trochu także 
fantasią w stylu ET. A. Holimanna, 
a wreszcie znowu pozylywisłą, wy- 
znewcą haseł pracy organicznej”, 
„pracy od podstaw”. Mimo ta sprze 
cmości, mimo częsią powierzchow. 
ność ı dorywczość jego. świnia arly- 
stycznega — Ludna odmówić prozie 
Kraszewskiego raaligiycznego miąż- 
ezu, umiejęlsości plastycznej budo- 
wy tla historycznego i obyczajowego. 
Bodaj, ze pierwszy Kraczewaki świa- 
domie wprowadza w powieść polską 
zagadnienie wyzysku chłopa 
panów  („Ulana”; „Ostap Bondar- 
cuk"). W gigantycznym cyklu, w 
ktarym Kfaezewaki w formach pawie- 
ści zobrazował całą historię Polaki od 
czesów bajecznych aż do epoki ala- 
nialkwowakiej, znajdujemy wiele po- 
тусу} warlościowych tak pod wzglę- 
dem artystycznym Јак i ideowym 
(„Stnra Buśń*). Jeat też Kraszewski 
właściwym ojcem powieści historycz- 
nej, z klórej jaszcza cykl saski 
(„Hrabina Сове, „Bruhl”) wciąz 
wzbudzać musi uznanie szerokością 
1 rozmachem оһгата obyczajowego. 

Ale realislą najbardziej zbłitonym 
do typu balzakowskiego [lyfko bez 
szerokości horyzontu L glębażiej pers- 
pektywicznaści świata artystycznego 
Baluaca) jest Józal Korzeniowaki 
(1797—1863). W „Kollokacji” z dużą 
umiejelnością konstraowania rzeczy- 
wistedci przedstawia on ruinę pewnej 
wartwy społecznej. W inych powie- 
ściach (.Spekulant") znajdujemy ró- 
wniaż wcale żywa 1 realistyczne prze. 
kroje więkazych lub mnisjazych što 
dowiek, a nawet — może po raz 
pierwszy — uwzględniony świat rze- 
meeślniczy i finansowy |„Krewni”). 

Z mniejezych lecz chazakierystycz- 
nych powieściopisarzy połowy ХІХ 
wieku nasty uwzgłędnić Zygmunta 
Kaczkowakiego |1825—18%), najwy- 
hutniejszago do Sienkiewicza autora 
powieści bistorycznych i Teodora To- 
шаа Jaża [Zygmumt  Milkowski) 
1824—1915). Kaczkowski wyróżnia się 
sumiennością obrazu historycznego 
(ahnaz sriachty XVIII wieku w Mur- 
ейш") ; próbą uchwycenia ducha 
przedeławianej epoki  („Olbrachiowi 
гусвгта"). Jeż qodny jest uwagi ze 
wzglądn na szlachetną idzologię de- 
mokratyczną, której w powieściach 
amalch jast gorącym szermierzem (po- 
wiaści z życia ludu ukraińskiego) 

D drugiej połowie XTX wieku |pa 
upadku powaiania styczniowego) kie- 
tankiem ideologicznym obejmującym 


niepodzielny rząd dusz — staje się 
pozytywizm. Wybitni publicyści | my- 
śliciele z Aleksandrem Święlachow- 
ekim па czule, głoszą odwrót od har 
set romantycznej egzaltacji w kierun- 
ku trzeźwości, pracy pozytywnaj į re- 
aliemu Powieść polaka dochadzi wta- 
dy da szczytu swego rozwoju. Naj- 
znakomital jej ówcześni przedatawi- 
ciala: Orzeszkowa, Prus, Sienkiewicz, 
są w teorii wyznawcami pozytywi- 
ттш, Plezemy „w teorii", gdyż, w 
gruncie, nawel i u tych klasycznych 
reprezeniantów polskiego realizmu 
wykryć można znamienną dwoiatość, 
utajoną tęsknotę do romaniycznega 
тїш, dziedzictwo tradycyjnej szla- 
checkiaj przeszłości, Najkonaekwent- 
niajszą pozytywialką jest Eliza Orze- 
szkowa (1842—1010). Nie tylko idea- 


logicznie ı tematycznie, gdy w po 
powieściach takich, jak „Pamiętnik 
Waclawy”, Marta” broni praw 
kobiety i akcentuje podstawowe 
znaczenie mrówczej zapohiegliwej 
pracy, gdy w  „Dziurdziach” opł- 
suje nędzę 4 ciemnotę ludu biała- 


ruskiego — afe także w doborze środ- 
ków  ertystyrznych. Proza jej jest 
chłodna, eaczej dyskursywna i inte- 
lektualna, rsczej racjonalstyrma niż 
zmysłowa i uczuciowa. Nadmierna 
psychologizecja romantyczna, xtóra 
gubiła się częsta w  przepaściatych 
dnach — zwykle ściśle zindywidunl:- 
zowanego — ludzkiego wnętrza, usię- 
puje miejsca szerokim plaszczyznom 
życia widzianego od zewnątrz Daje 
leraz Orzeszkowa spokojna przekro- 
je środowiskowe: wsi kremowych, dta- 
hnoszlacheczich zaścianków, żydow- 
skich miasteczek. Ale pad tą spokoj- 
ną powierzchnią — jak woda pad- 
skórna — bije tętna niemal ża roman- 
tycznego werrszenia. „Cham” jest pa- 
tetyczną, choć artystycznie rzetelną, 
idealiracją pięknaj i qłąbokiej prostn- 
ty duchowej chłopa, w „Meirm Ero- 
fawuczu* jaśniaja odwieczny płomień 
promełejskiej tęsknoty da światła, 
tym razem ukryty pad zydowskim 
chałatem. „Nad Niemnem” prz“ całej 
ємајеј epickiej obiektywiracj: ! ва: 
cjologicznie ścisłym rymunin, jest ró- 
wnież przesłonięte |eciutkim i nieco 
aniekształcającym obłaczkiem aenty- 
mentu і patriarchaliznejl, w obrazkach 
z powstania etycmiowega zdahywa 
się Orzeszkowa na calkowicie już w 
swej przekorze romantyczny okrzyk: 
„Glaria уіобв" (Chwała zwyciężu- 
nym). Mimo to wszystko jest Orzasz- 
kawa jedną z najpczenikliwszych ab- 
serwalorek ówczesnaj rzeczywistości, 
zarazem szłendarową rzeczniczką pa- 
slępu i demokzacji, ca widoczna jesł 
chaćhy z jej stosunku da куван; ży- 
dawakiej, wystawiającega majchlub- 
niejsze świadectwa jej giękokiemu 
humaniznawi. 

Silniejszy jeszcze rozdźwięk pomię- 
dzy wewnętrznym romantyzmem a ko- 
niacznością — dyktowanega przez 
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zdrawy, chłodny rozsadek — rea 
cznego stosunku do życia — isin: 
u Bolesława Prusa. Twórczość jego 
została już omówiona dokladnie na 
tym mlejscu („Śwletica Krakowska” 
z 1. L. 1946), tu więc wypadnie tylka 
zwrócić wwagę na tę właśnie zna- 
mienną dwoistość, która szczególnie 
dobitnie występuje w jego najznako- 
mitszych powieściach, w „Faraonie” i 
w ,Lalee” W „Faraonie" Ramzes, 
młody romantyk, ulega wprawdnie w 
walce z rzeczywistością, ale „jego jest 
zn grobem zwycięstwo”, Kupiec Wo- 
kulski z „аі“, reprezentant młodej 
i zwycięskiej klany spolecznej: taje- 
szczaństwa — qinie zatruty bakeylem 
szlacheckiega romantyzmu ліе pozy- 
tywisia Prus nie może się zdobyć na 
сакаме polępienie swego romaniy 
cznego bohatera. „Non omnis morlar“ 
(Nie cały umrę) — to jedne z osta- 
inich słów powieści, 

Trzeci z wielkiej trójki tn Henryk 
Sienkiewicz [1846—1916]. Przy calym 
swoim wspaniałym talencie realisty- 
cmym, przy umiejętności kreślenia 
pelnych rozmachu i plastyki, życia i 
prawdy — ecen i postaci, jest ten po 
zylywista z wykształcenia ! z przeka- 
nań w rzeczywistości kontynuatorem 
tradycyj romantycznych i szlachac- 
kiej legendy, twórcą mtów I czazo- 
dziejem fantazji. Jego nigdy nie sta- 
rzejąca się „Trylagia”, wraz z całym 
jej starannym kolorytem  historycz- 
nym [którego wierność była zresztą 
wielokrolnie atakowana) jest właści- 
wie niczym innym jak wsnanialą, ko- 
larową baśmią, czymś w rodzaju na- 
rodowej mitologii jak Iliada czy МІ- 


belungi Zaqłoba, Skrzetuski, Jeremi 
Wiśniowiecki czy Bohon — z ich zdu- 
miewającym realizmem — to posiacie 
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nihy bajecznych herosów jak Achil- 
les, Hektor | lub Zygtryd, 
Hagen 1 Krymhiida. Jest też Sienkle- 
wicz niezrównanym mistrzem opisu, 
malarzem o niezwykle czułej 1 ruchli- 
wej wyobraźni, ale myślicielem nie 
głębokim. Świat jego ma nieskazitel- 
ne proporcje klasycznej architex*ury, 
nie brak mu głębi filozoficznej : per- 
speklywy spolecznej. Dlatego „Quo 
wad:e”, powieść z czasów rzymskich i 
pierwszych dni chrześcijaństwa 'est 
pięknym abrezem doskonale nadają- 
cym się da przeróbek filmowych, ale 
pozbawionym szerokości SAryzontów. 
Dlatego też „Bez dogmatu”, subtelna 
analiza psychiki człowieka bez woli 
i bez kręgosłupa Ideowega nie moze 
być — mimo zamierzenia sutora — 
przekrojem duchowym całego społe- 
czeństwa u schyłku XIX wieku. Dla- 
lego „Rodzina Połanieckich" mimo u- 
slępy godne pierwezorzędnego reali- 
sty, w swej koncepcji myślowej 1 ze 
swym pozytywnym programem społe- 
cznym jest w calości chybiona i no 
prostu wsieczna. Sienkiewicz żyje ! 
pozostanie w powieści polskiej jako 
romantyczny piewca wzruszeń j przy- 
gód młodości Jego powieść „W pu- 


cznie Фа młodzieży — jeet dziś uwa- 
żana bodaj że za najlepszy utwór je- 
go pióra. 

Odtąd realizm polski XIX wieku 
klóry — jak widzimy — nawet w 
swoich najbardziej szczytowych osią- 
gnięciach zawiera elementy specyfi- 
cznie narodowego romantyzmu — po- 
ступа ulegać dalszym odreslniającym 
90 przeobrażeniem. Ale to już należy 
Чо nastepnego rozdziełu. 


Henryk Vogh 


DZIECI Z ULICY SIEMIRADZKIEGO 


Jedyna w Polsce Izba Zalrzymań 
dla nieletnich przestępców, zorgani- 
zowana j ulrzymywana przez Woje- 
wódzką Komendę Milicji Obywatel- 
skiej w Krakowie godna jest uwagi 
calego spoleczeństwa, Wskutek woj- 
uy mamy teraz w Polece więcej, niż 
kiedykolwiek nieszczęśliwych, pożba 
blonych możności norma!nego толмо 
ju dzieci. Obok elementu przestęp- 
czego duży procent zatrzymanych 
stanowią bezdomni tulacte. 

W Krakowskie) lzbie Zatrzymań 
dziec! przeciępcze przebywają do o- 
trzymania wyroku sądowego, dzieci 
зай bezdomne są odsyłape do zakla- 
dów wychowawczych. Okres pizeby- 
wania dzieci w Izbie Zalrzymań za- 
leży od lega, czy znajdzie się miej- 
все w jakimś zakładzie, których jest 
znikoma ilość w Polsce. Na skulak 
lego dzieci przebywają tu czasami po 
kilka miesięcy, przez со wytwarza się 
przepełnienie i zator w przepływie 
przez Izbę. Izba Zatrzymuiń znajduje 
się pod opieką znakomilego pedagoga 
prof. U. J. dr Zygmunta Mysłakow- 
skiego | pod fachowym kierowni- 
ctwem pracowników KĘ hodni Wy- 
chowawczo-Leczniczej U. J. Zarówno 
kierowniczka Izby шат. Мана Susu- 
lowska, jak í psycholog, paychiatra 


i większość wychowawców są ludźmi 
wykwalifikowanymi, posiadającymi 
wyższe atudia. Toteż Krakowska Izba 
Zairzymań jest prowadzona według 
najnowszych metod wychowawczych 
i wychowankowie czają się w do- 
> 


Już na ulicy ałychać śmiechy i we- 
cole okrzyki, Göy wchodnimy do 


świellicy, gdzie w oczekiwaniu na 
obiad dzieci śpiewają pod kierunkiem 
wychowawczyni, wiele z nich Wyry- 
wa się z koła śpiewających 1 otacza 
ulubioną kierowmczkę, Нет żenndy, 
tulą się do niej, głaszczą jej wlosy 
4 zglaczają 6we życzenia, Ten prosi 
© buty, ów o koszulę, tamien a blu- 
zkę, Niestety kierowniczka nia moża 
wszystkich życzeń spełnić. Za mab 
odzieży znajduje się w magazynach. 
Zaopatrywanie dzieci w odzież nia 
jest zresztą zadaniem Izby, która ma 
charakter ogniwa przejściowego. Za 
względu jednak na lo, iż dzieci prze- 
bywać lu muszą meraz długo, zdo- 
łano w pewnym stopniu zaopatrzyć 
w odzież. Prócz Wojewódzkiej Ko- 
mendy Milicji Obywatelsk'ej, która 
opłaca personel, daje dzieciom zasad- 
піса wyżywienia, oraz Kuratorium 
Okręgu Krakowskiego, które opłaca 
dodatkowe qodziny wychowawcom 
3 dostarcza funduszu aprowizacyjnego 
i kulurałno-oświatowego, pomocne 54 
lu: Wojewódzki Wydział Opieki Spo 
łecznej, Wojewódzki Wydział Zdro- 
wia { organizacje spoleczne. 

Dzieci śmiało podchodzą do mnia 
Przyglądam im się т ciekawością. 
Maly chłopak o czarnych pałających 
oczach у nisko przysirzyżonych wło- 
sach uderza się pięścią w pemi z 
żarkwą zaciekłością í wola poprzez 
wszystkich: „Proszę pani, ja sią chcę 
uczyć. Chcę chodzić do szkoly, co tu 
będę robil? Chyba ucieknę na Luhel- 
ską” — depoze przy iym z nogi na 
nogę, gdyż bose nieobule slopy marz- 
ną w zelknięciu z kamienną posadz- 
ką. To Florian K, — syn zio- 
dzieja, który teraz siedzi w więzi 
mu. I on i jego brat zostali przy- 
prowadzeni do lzby za kradzież ја- 
rzyn. Mówić o lym zacięty Florian 
nie chce, Gdy go pyłam a powód 
jego tu pobylu, powtarza: „Mama naa 
tu przyprowacdziła, nie ma nas та co 
utrzymać, Ja chcą do szkoły. Chcę 
się uczyć, ucieknę na Luhelską”, Dom 
Dziecka RTPD przy uł. Lubelskiej w 
Krakowie stał się dla dzieci тиеш. 
Już kilkoro tam umieszczono, Oto te- 
raz jeden z nich przyszedł do ewych 
kolegów w odwiedziny. Zazdroszczą 
mu. Chciałyby tam być. Fascynuja 
je myśl с szkole, o pracy w warszta- 
tach, Tu siedzą już zbyt dtugo 4 choć 
jest ım dobrze i otrzymują przepustki 
na miasto, wyczuwają anomalię ey- 


A 
Таба Zatrzymań, przetrzymując ро- 
nad normę dzieć, nie spełnia zasadni» 


W świetlicy podczas zajęć 
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сто swego zadania, elając się czymś 
w rodzaju zakladu wychowawczo- 
karnego. Zakładem nalomiast być nie 
moze, ponieważ nie ma na to warm- 
ków, ani odpowiedniego pomieszcze 
ша | warsziatów. Poza tym między 
dziećmi przebywającymi w Izbie, jest 
zbyt wielka rozpiętość wiaku (od 3 
do 18 lat), aby można było z nima 
prowadzić normalną pracą pedagogicz- 
ną i dydaktyczną. Różmarodonańć elm- 
mentu jest tu również przeszkodą. 
Rozmawiam z wieloma. Edward Т, 
Jat 15, typ „cwaniaka”, pucolowa- 
ty, czerwony, o qrubym, matowym, 
przepalonym papierosa:ni glosie, za- 
chawue się w lzbie dobrze. Chętnie 
słucha kierowniczki, którą lubi i raz 
ро raz robi do niej „perskie ока" 
Już w [zbie ukradł z kamcelenś 15 
papierouów, alw jak sam ctwiecdze 1 
dumą — znalazły się. Kilku braieo- 
wało, ho chłopaki musiały już wy- 
palić, to chcial ja odkupić. Јак na 
kilka dm pobytu w Izbie elekt 
wychowawczy bardzo duży. Zimenić 
go może tylko nowoczesny zaklad 
wychowawczy dla dzieci specjalnych. 
Kradzież stala się dla niego nawy- 
kiem. Myśl jego znów pawraca do 
tego, w czym lkwił niewiadoma jak 
długo i kończy 2 arerokim uśmie- 
chem swe wynurzenia szelmowskimi 
slowami: „Zrobimy tu z każdego zło- 
dzieja”, Przebywanie dzieci przestęp- 
czych z bezdomnymi w dłuższym o- 
kresie czasu, może się istotnie ujem- 
mie odbić na tych ostalnich. Wie o 
tym kierownictwa Izby £ Wajewódz- 
ka Komenda МО w Krakowie, Dlate- 
go czynią starania о jak najszybsze 
uruchomiena w Krakowie zakładu 
wychowawczego dla dzieci trudnych 
1 chciążmnych dziedzicznie, gdzie wy- 
chowankowie Imby maglihy znajdo- 
wać się pod орйека tych samych 
pedagogów. 

Wśród gromadki dziac! nie brak 6 
powelańca warszawskiego, 14-lainiego 
chłopca, który strącił rodziców, nia 
brak i sierat wojennych, wywodzą- 
cych aę z rodzin inteligenckich. 

Wszystkie wyrsżsją  nieprzepartą 

I trzeba to tym 
. Trzeba stworzyć 
(zwłaszcza w Krakowie) siać zakła- 
dów wychowawczych dla dzieci trud- 
nych, obciążonych dziedzicznie, czy 
też zepchniętych przez wojnę z wła- 
ściwej drogi. 

Dzieci przestępczych jest obecnie 
w Izbie malo. Więcej jesi lakich, któ- 
те jako bezdomae sieroty zajmawały 
«ię handlem papierosami, czy też 
śpiewem, jak ladny 14-lelni chlopak 
Stefan P. Głos jego o metalicznym 
brzmieniu wyrósgaia się w chórze 
dzieci, Czy chcialby się uczyć ёріа- 
wu? Czarne oczy zaświęciły sią na 
moment radaścią.* O, chciafby, аја 
on nie chodził jeszcze w ogóle да 
“мү 


W Izbie Zatrzymań z: alazły dziad 
cieplo 1 opiekę, Wiele przyprawadzo- 
no z dworca, gdzie spały na ławkach, 
Tu śpią na łóżkach. Mają swe кокту 
1 poduszki, mają piżamy, 2 których ва 
tak dumne. Mają bardzo dobre wyży- 
wienie, nawet owoce. Nic więc dziw- 
nego, że znalazłazy tu to, czego do- 
tąd nie miały: dach nad głową i u~ 
Uzymanie, myślą wyhiegają ku pra- 
cy. ku eakole i normalnemu uczci- 


wemu życiu. Tadeusz S. lat 17, po- 
stanawia: „Jak wyjdę na wolność, to 
pójdą da jakiejś praktyki | myślę 
byè dobrym”. Siełan S. lat 14, prosi 
о wyslanie do zakładu. w Krzeszowi- 
cach, qdzie mógłby skończyć kura 
szoferski, a Jan G. lat 12, mówi: 
„Dzękuję Bogu, że się lu dostalem, 
bo będą chodził do szkoły” 

Cóż, kiedy dziec!, wysylane do ró- 
żnych zakładów wychowawczych, na- 
gmianie z nich uciekają, gdyż czują 
«ię tam źle. Brak bowiem w tych za- 
kiadach kwalifikowanego  pereonelu, 
Чо którego przywykly w Izbie. 
dziećmi trudnymi, stanowiącymi wię. 
kszość przechodzących przez Izbę, 
mozna osiągnąć rezultaty wychowaw- 
czę jedynie na rlattormie stosunku 
uczucoweqo. Wychowawca musi zy- 
ska sympatie | zaufanie dzieci. Ta 
ea jednak wypadki rzadkie + eląd 
hrak przywiązana do zakładu, skąd 
dzieci ucekają, by znów zawitać w 
Krakowskiej Izbie Zatrzymań. 

Po ше dzieci zabrały «іє do 
rysunków. Rysowały domki i drzewa 
о koślawych kształtach, zupełnie jak 
inne normalne dzieci, By nimi były 
pod każdym względem, by je przy- 
wrócić społeczeństwu, powinny się 
losem dzieci przeslępczych i bezdom- 
mych mopiekować nie tylka czynni- 


ki pańsiwowe, ale t orqamiznają spo- 
leczna Należy stwnrzyć podobne, jak 
w Krakowie, w całej Polsce Izhy Za- 
trzymań, by dzieci nie siedzialy w 
więz.eniach razem 2 rulypowanymi 
przestępcami, należy stworzyć odpo- 
wiednie zakłady wychowawcze 2 
kwalifikowanym pergone'em pedago- 
gcznym, w których można by śle- 
dzić rozwój nieletnich przestępców i 
obserwować ich możliwości reedukn. 
cli socjalnej, lecz nade w 
leży stworzyć „sądy dia nie. 
udzełem psychologów | soci 
albeprzyna mniej wyznaczyć specjal- 
nago sądziogo dla tych apraw. Dz 
cko nia jesl miniaturą człowieka do- 
roslogo. Samo zagzeregowanie prze- 
stępetwa 1 wydanie wyroku niczeqo 
tutaj nie załatwi 

Odchodząc od dzieci z ulicy Sie- 
miradzkiege 24 gdaia tymczasem w 
kilku mrocznych pakojach przed 
przeprawadzką da piękneqo „Jasneqo 
Domu" Wojewódzkiej Komendy, ma 
swe pomicszezan'e Izba Zatrzymań, 
nie mogłam myśleć a jej mieszkań: 
cach, jako o zladziejach. przestęp- 
cach . wykcieleńcach, mrsiałam na- 
tomiast myśleć o nich, ‘ао a nie- 
szczęśliwych, pozbawlonych odpowie- 
dniej opieki 4 wychawanła — przede 
wszystkim — dzieczach. 


L Pamcerz-Grahowska 


ANTONIO ROSSI 


"losi w walce o wolność 


GDY PO STU LATACH 


Gdy ро siu lałach zmarli dni dzisiejszych 

na swoich kościach dźwigną nowe miasta 

i uśmiech wzóci znów ша ustach hudzi, 

© czym lo będziesz żywym szeplać w różach, przyszła 


wloanof 


Okrzyk liści do słońca wciąż len sam. jest zawsze 


1 te same okrzyki dzieci do powienza: 
Jedynie w sercach ludzkich złość ulega zmłanie 
1 śliną swoją znaczy ich błahą historię. 


A sirach, a śmierć, a ciężki 
popiół na sercu 1 boleść 
ukryla? 


Listowle slu jesieni wróciło na ziemię, 

kwioty slu wiosen znów się do słońca otwarły, 
po stu Jatach od matek do Matk? pobtegną 
żywi ! martwi, 


A stara wiosny, 
jesienie, żywł, którzy dawno 
а^ 


Nie most, lecz góra 

pomiędzy jedną jest a drugą dobę 
а tylko dwoje бст ma każde życie 
dla bólu swego. 


A nowe mury. uśmiech 
ludzi 1 znowu 
odzyskany honor? 


Dla nas wszysiko się rodzi 1 wszystko umiera 
po tamtej sironie kazbu, który dzieli 
horyzont stary od nowega: 

Nie jest lo most, łecz góra 

róż zakrwawionych, róż szkarłatnych. 


Spolezczył K. А. Јаматекі 
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BRONISŁAW MAZUR 


WIERSZE 


LIST Z LASU 


Nie исғую mnie życie 

słów snczyścneg siokrotnych, 
ån uczuć zawiłych 
wyrażających sę w пй 
W słowa królkie, chropowe. 
wplata się melodia sloty. 

1 ślę ci taki hsi 

jaławcowy mający amak 


Życie nasze jesi Jeśne. 
stalą wrosłe do dłoni — 
lecz zogałnik lah mroczny 
па тавла візай 
Wypelz: księżyc ciekawy. 
płaszczem halnym osłonił 
Jeszcze tyłka ten poszum 
r - 


Przez ат, посе — osirozne 
cichym затегет po barze, 

drzewo drzewi na ucho 

smutne wieść w świal 

Że bez jęku, bez skargi 

los koleino ułoży 

= mchach. wrzosach — nie znaczę 


kto i Йе ma lat — — 
(1944) 


NARODZINY WIERSZA 


BOLESŁAWOWI BIŃCZAKOWI 
Słowa byly krótkie | chropawej 
ciskałeś je jak pestki na wadę — 
na rozlańczonym stawie 
kolory grudziały 
« tukiy się jak spodek — — 
Potem. tylko uchwycić 
melody| odpryski 
z rozmachanych popiąłań 
2 przekupkowatych wierzh — 
więc nadzieją ogarniałem 
gałęzie, gałązki 1 latki 
(te grały) 


Pamiętam — 

słońce wsparło się na cembrowinie stawu 
1 czubkach drzew 

które jakby ztotem kapaly — — 
Moment 

wykwiti jak śpiew 


w oslatnim blasku 
rozłupał się — 

— jął urastać 

w wiersz. 


— А lo tylko ty, na czułą wodę 
sączyłeś krótkich słów 
richą melodię — — 


MOGIŁY 


Od zamulonych auzu 
keegi тет! gwaltownie 
wznosiły się Dod obłok 
W szorudze brorząć 
kizyżam' qroziły, 

jek zastygłe pionowa 
samoloty. 


W irwodze przed śmiertelnym warkolem 
jeszcze spóźnione — chroniły się mogiły 
pod brzozy białe 

A deszcz po liściach 

żalu arię gra,” 

jesiennym) opada łzami. 


A może 
nieczułą krepę mgieł 
krzyż Jok ręko szarpnie 
г odwinie — — 


1 mogiła się przyda: 
podpórka dla karabinu! 
(1944) 


RANEK 


Znagła 
zalupały drogi od nowa 

— to dudnienie jakby wydymało nieba żegle, 
1 w horyzoni szero-blały niosło 

krowy. 


Dzwonek szkolny . 
obudził 

zaspane w hkudłach psa muchy, 

1 nagle pola 

z brzęktem jęły pęcznieć pod obłok — — 


Różowy dzień 
wysunął pierś zdrową 
1 z wezbranych sił 
przez wyłom horyzoniu 
1zucił się — w nowe. 


MOJA WIARA 


Głęboką wiarą 

w bezbożnej codziennej modlitwie 
świat mój podpieram 

pracującym człowiekiem. 


1 przez tych ludzi 

przy warsziałoch stojących 
wyciągam тесе 

do słów z 
jak da gwiazd 


— bo stale ałyszę: 
w tęsknocie usypia mnie I budzi 
melodia zadymionych miast. 


Jakby uparty słowik 
w głos maszyny się wpłólł. 
(1946) 
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ADAM WŁODEK 


O POEZJI LUCJANA SZENWALDA 


Lucjan Szenwałd, _ poeta-kronikarz 
I Armit Wojska Polskiego, życiem 
swym | twórczością wpisal się trwale 
w dzieje naszej literatury | naszych 
walk wyzwoleńczych Wydane osta- 
жю jego zebrana „Utwory poelyc- 
kle”*| баја sposobność da szerszego 
omówienia  darobku artystycznego 
lego przedwcześnie przerwanego 
twórczega życin. 

Urodzony í wychowany w zamoż- 
nym domu mieszczańskkm w Wa 
szawie. przemiknięty od dziecka 
atmosterą uwielbienia dla aderwa- 
nej od spraw życia sztuki tzw. „czy 
siej" — wkracza początkowo na dro- 
ge takiej wirśnie szluki. Pierwszą, 
jeszcze n:emal dziecięcą łego pasją 
artystyczną była muzyka; opanował 
pamięciowo prawie wszystkie wybit- 
niejsze dziela muzyczne w kak o- 
gólnoświatowej. A w piętnastym ro- 
ku życia daje się już poznać jako 
poeta, drukując rwe młodzieńcze u- 
twory w „Skamandzze”. miesięczniku 
manej grupy poetów warszawskich, 
w akład której wchodzili pisarze tej 
miary, co: Iwaszkiewicz, Lechoń. Sło- 
nimski, Tuwim czy Wierzyński 

Rozmiławany w poetach starożyi- 
nej Grecji — Homerze + Eschylosie, 
w staro-rzymskim Włrgilluszu, w an- 
gelskich twórcach: Szekspizze, Shel- 
ley'u : Browmngu, z niemieckich — 
w Goethe'm, Śchiłlerze г Heine'm, wa 
współczesnych postach rosyjskich, m 
2 polskich wielkich twórców w Ko- 
chanowskim, Michiewiczu і Slowac- 
kim — próbuje Szenwald przeniesie- 
nia ich zdobyczy mrtystycznych da 
poezji dzisiejszej, probuje przez na- 
wiązanie da slylów wie!kich mistrzów 
liieratury światowej wyrażać czasy 
dzisiejsze. Tę ideę artystyczną wy- 
mawa? całe życia — nawet wtedy, 
gdy opuściwszy środowisko tradycyj. 
nego mieszczaństwa stanął w azere- 
gach lewicy społecznej. Tyle tylko, 
te poważniejszy 1 głębszy stosunek 
do życia pozwolił mu polem га po- 
wściąganie wybujałego początkowo 
Pięknoduchowstwa. 

Ta poetycka koncepcja „nalewania 
mlodego wina w stare dzbany” — 
fałszywa w założeniu, gdyż każda 
epaka dyktuje inny naogół ksztalt 
artystyczny шмоги — dawała w wy- 
padku samego Szenwalda  niezmier- 
nie ciekawe wyniki, Z chwilą zaś, 
gdy do czysta poetyckich kombin 
су} dołączył Szenwnid „uspolecznio+ 
ny”, żeby lak rzec, pogląd па szlu- 
kę — utwory jego, mocne przez swą 
ptostołę i zwartość wyrazu. zaczęty 
upodabniać mę do  umiłowanych 
wzorów w najlepszym lego slowa 
znaczeniu. Odnosi się to azczególnie 
do wojennych wie szy Lucjana Szen- 
walda. pisanych w Związku Radziec- 
kim, gdzie. początkowo jako Żołnierz 
Armii Czerwonej, później w szere- 
gach Wojska Polskiego, czynem po- 


twierdza swe, wypracowane już przed 
wojną działalnością poetycką i poll- 
tyczną, aatyfaszysiowskie. po-iępowe 
przekonania. Bohater spod Lenino 
uczestnik wszys.kich walk na limi od 
Oki do Wisły — ginie jesienią 1044 
émercią tragiczną. podczas kaiastro= 
ty jadącego na linię frontu samocho- 
du. Da umiłowanej. maczonej przez 
lata rozląki Warszawy — nie do- 
szedł 

Żolnierska twórczość Lucjana Szen- 
walda. to cyk) szczytowych osiągnięć 
tego przedwcześnie przecięlego ty- 
cia. Pod każdym względem górują 
one nad utworami okresów poprzed- 
nich, zwlaszcza okresu 
Bo cóż w parównamu z utworami 
Szenwalóa żotnierza | bojownka o 
nowe idenly społeczne, znaczyć mogą 
te pesymistyczne, przesycone nia- 
wiarą | zwątpieniem strofy Jednego 
z wierszy miodzieńczych: 


Głos nasz (więzcza jak siarczy paxa, 
Gdy na kości warczy спе pil, 

Sity aższej wyslarczy. by talssczyć, 
м а ww PAY ма sA 


Моде jast gdzieł weańleza clońca, 
we — — “< wę mam 
Nam potreba ciamności, ciemności. 
‚= wa | ma | w 


Lecz stosunkowo szybko  otrząza 
się młody poeta z tego etanu ducho- 
wego. Zmuszony pa stracie rodziców 
do zmiany beztroskiego dotychczas 
trybu уса — zaczyna się Szenwald 
stykać z przedelawicielami innych 
warstw społecznych Związawszy sie 
z głoszącą hasla „sztuki uspołeczn 
nej” grupą poetycką  „Kwadryg: 
przejmuje się jej ideologią. Poeci 
„Kwadrygi”. synowie robotmków 1 
chłopów. poeci a ustalanych dziś na- 
zwiękach, jak 51. R. Dobrowolski, 
A. Maliszewski, Wł. Sebyła, WI. Slo- 
bodnik — musieli wywrzeć wplyw 
na swego estetyzującego przyjście 
la. Już w r. 1929 ogłasza Szenwald 
na łamach miesięcznika „Kwndryga 


wiersz pt. „Rewolucjonistka”. Nia 
jest lo jeszcze pełne ¿wiadeciwo 
przemiany światopoglądowe] poety. 


Nadal zwraca on raczej uwagą ла 
zewnętrzne piękno samej walki kla- 
sowej, n.e węglęb:ając się zbytnio w 
istotne jej podloża, Lecz mimo wszy- 
stwo wyłom w dotychczasowych prze 
konaniach poety zosia! dokonany. 

Dalszym etapem, пасо doj zal. 
szym, jest tworzenie tzw. .poelyc- 
kich nowel”, poematów: „Rawer” 1 
„Scena przy sttzmieniu”. Wierny 
swoim zasadom ariystycznym, naka- 
zującym nawiązywanie da wielkich 
wzorów przeszłości — daje jednak 
Szenwald utwory a zdecydowanym 
już spojrzeniu na sprawy społeczne. 
Treżcią poematów są sceny z życia 
młodzieży robotniczej. 

„Z шеті gościnnej da Polski“ — 
Oto tytuł cyklu, który wraz z utwo- 
rami pisanymi tuż przed śmiercią, 
stanowi całość wierszy 2 lat spędza- 
nych w Związku Radzieckim i z mar- 
szu przez szlak bojowy do Polski W 
„Pożegnanie Syberii" 


pierwszego. * 


daje poeta wyraz przełomowi, jaki 
zaszedł we wzajemnych stosunkach 
polsko-rosyjsk:ch. Nienawiść, wy- 
nikła z dawnych zatargów 1 wojen, 
n:echęć spowadowana wspomnieniem 
epok caratu | hieporazumeniami a 
ostatnich dziesięcóleci aż do chwil 
sformowania Wojska Polskiego na 
terenie Związku Radzieckiego — 
wszystkie le jątrzące sprawy zniknąć 
muszę w ogniu wspólnie prawadzo« 
ne] wyzwoleńczej май z hitlerow= 
skim najeźdźcą, 


My odjeżdżamy walczyć o swobodę 
Kraju mniejszego nit ty. W obóz wroga 
Wniesiemy panikę samym (mieniem 
„Syberia . W serce znękanego ludu 
Wsączymy żar otuchy samą: nazwą 
„Polska — 1 dotąd tak sobie przeciwna, 
Wyłączające się wzajem, szczerzące 

Ku sobie zęby. dwa nieprzejednane, 
Słowa — złączą się w ‚ den akord siły, 
Akord radości, woli 1 zwycięstwa... 


Rozwinięcie tde: braterstwa branf 
1 sprawy znajdujemy w wierszu ptt 
„Czerwona Armia": 


Dia naa duma 1 radość ү zaazczyi 1 sila | 
W iym, że we wepólnych bojach krew 
< mames 
Przedpola polskich równin, ża 
w bombowym leja 
Z jednej mensški jedi! Polsk | Rosjanka. 


A zanim wspólna krew  „zroslła 
przedpoła polskich równin” — zrosle 
ła również równiny rosyjsk:a. Staw- 
пе uderzenie oddziałów polskich pod 
Len:na daje nam pełne prawo da 
dumy i realizowania przyjażni pol- 
$ko-radzieckiej na zasadzie .równi z 
równymi — wolni z wolnymi” W 
„Ballodzie a Pierwszym Balaltonie” 
daje Lucjan Szenwald, sam uczestnik 
bitwy pod Lenino, poetycki obraz 
czynu bojowego polskich oddziałów. 


aż ан у ciała poleglych pobańtać, 

Сас spora naa zatwal się podmuch, 

Gruchnęlo pięć galak możdylerry | Һат, 

Ñ. di 

A paja armaty, а dudnią, » walą 

bmm pały) 1. Ñ... Way 

A -r = m 

1 һеч: | ama, + (wama, | wk, 
—— эзе 

W Trguboww| pod (abioniami zastali 

Oatatai тарс Łoloierza 

Zostali ochraniać tu strzechy 1 progi — 

Mett tej, co do kraju prowadzi nas, dragi, 


Poeta, kronikarz 1 Dywizji, utrwa- 
lający wszystkie momenty z życia I 
walk w tych latach pobylu w Kraju 
Rad 1 w mórszu „z ziem; gościnnej 
da Polski“ — przez mgly і dymy bo- 
jowe widział obraz powslającej, no- 
wej, sprawiedliwie rządzonej przez 
lud ojczyzny: 


„Wstanie Poleka, niby dzień niedzielny, 
Саза w baziach | dzwonach, w golębtanym 


W alejach 1 alrumieniach, w kiosach 
+ proporeachę 
W karuzelach, w futkocie podrzucanych 


на. 
W dmiejących aię da dziac) tontnnach 

ozrodów, 
Podczas kiedy żywiczna dookola zręby, 
Siosy rumlenyth copel жїда wiria] 

—— 
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Świadczą © dobre] pracy zeszlego tygodnia, 
Sławią tom. który przyjdzie, pracowiiy 
— 


„nigdy ładna zioła wędka, з oam nia 
eres 

Slowa innego, niti dźwięcma Mola 
mern 

— э — — + — 
=e 


Tak šluhowat Lucjan Szenwmid w 
ostatnich swych utworach, klórymi 
równoczażnia ólubowame 10 spałniałi 
Nie doczekał tylko chwili, w. której 


„w lurkocie podrzucanych czapek”, 
w salwach kierowanych w powie- 
trza — przeżywaliśmy pierwszy dzień 
pokaju. РЧ na posierunkn w: pa- 
czątkowym okrene oczyszczania zie- 
mı naszej z wioqa. Pozoslawił jednak 
duża pięknych utwarów i wapomnie- 
nia pieknego życia. 

Postawił sobis poetycki t żałnierski 
pommk w pamięci tych. którzy w 
trudzie odbudawy tworzą przyszłość 
Ludowej Polski. абма Wiodsk 


Z teatrów krakowskich 


„MIASTO W DOLINIE" — 
PRIESTŁRYA W TEATRZE TUR 


„lz czega ludzia tak się tem ce- 
szą, czemu ciągle sią śmieją?" — py- 
ta z przekąsem jedna z bohaterek 
sztuki, 

„Dumni są jacyś 1. hardzi, Kłaniają 
się tak jakby mi byli równi” — obu 
rza. się siara lady. 

„A kiedy zacząłam Humaczyć im na 
czym polega nasz sysiam linanaawy, 
popatrzyłi na mnie jak na wariata, а 
połam zaczęli sią śmiać” — opowia- 
da dyrektor baniu. 

Coż to za przedziwne miasto? W. ja- 
kiej leży części świata, w Jakim Era- 
już Na te pytania trudno зё ойра- 
wiedź. Znalnzia aię koło jego murów 
matka ludzi, Każdy 2 nich przeżył ja- 
ЫА. welrząa. po którym stracil pamięć: 
Stara lady z córką pamiętają iyaka 
wybuch pieca w łazience, lord został 
uderzony w głowę piłką ad crloketa, 
małżonkowia są po kalnetrolie kole- 
јомај, palacz: akiętiowy -zuja jeszcze 
Ból głowy. pa eksplozji kola, kelner- 
ka wypiła zn. duża alkohoku.. 

Tak więc dziąki okolicznościom za- 
pałnie wyjątkowym spotykają sig u 
wát. tajemniczego miasta przadatawi- 
ciele wszyslkich warstw spolecznych 
waspółczeenej Anglii. Jtrż po piętnasiu 
minutach rozmowy |udzia d dzielą 
się wyraźnie na dwa obozy: sta: 
nowy świat, Lady 1 lord, dwoje zgrzy- 
hiadych arystokratów, zagłąbieją się 
w pogawędkę na temaly lowarzyakie 
Typują: отау ов przez siebie: posta- 
cle wedlug nazwisk rodowych i ala- 
nu majątkowego. Przysluchując się 
Im, odnosi sią wrażanie, ża chadzi lu 
a rasą zwierząl: — „Tan wallijski 
Douglas?” — „Nie, ten manchester- 
Gil”, 

Dyrektor hanku, gadatliwy, pewny 
mabla pun w średnien wioski, martwi 
sią. o urząd pocuwy, gdyż musi ро. 
rammiać aig z kimó w sprawie inte- 
u 

Urzędnik z malego miasta chce wal: 
czyć z obludą į pruderiy z пед i 
wyżyskiam, lacz na drodze ыз mu 
żona, wiecznia ulszadowniona. zam- 
зіва w czterach ciasnych ścianach 
własnego życia, rarhialsryrawana | 
pa tm 

Palacz okrętowy zna tytle od raj- 
<iemniajszych, jego tran. Chca je 
запінпіё, wpłynąć na nowy, sncjali- 
stysny len, ala brak mu wiary: Ра 
nieriiczanej Ийе] zawodów adnesi się 


dp sprawy z dużym scessycyzmem i 
kiedy o świcia okazuje się za mura 
mi nieznane miasto, odpowiada Alicji 
na jaj okrzyk zachwytu gorzkim zda- 
niem: „Туја już miast widziałam, Kaz- 
da 2 мека piękne jak w bajce, ale 
z bliska brodne, рете oszuka: 
=. 

Alicję — kelnerkę, wierzącą cięgla 
jeszczo, mámeo krzywd i rozczarawań, 
w dobroć ludrką, ahurza sceptycyzm 
palacza Joago. Dotkaięta dv żywego, 
wybucha gniewam, A wiady pani Sut- 
ley — stara poshygaczka, mówi mą- 
drze 1 spokojnie du zdzńwionaga Ive- 
go: „Widzisz, ta kotueta przeżyła wie- 
le zawodów. W ciskia uwierzyła. My- 
аја, za ty jej nie zawiedziesz, ale 
ir бр spraw'ład jej ból swa а niewiacą 
Więc т, 

Filipa, càra staraj lady; dotąd trzy- 
mena przy maice, iernz zaczyna eil- 


ściamę, 1. опа razem z Alicją zachwy- 
cm sią widokiem przedziwnego miasta, 
П опа wierzy, że tam za murami ie 
inaczej, jemt- lepiaj. 

Rozmowy otwiazająca sią. 
aśmietlona blaskiem <logscznym brar 
me miasta. Najrwzmaitszymi uczaciar 
mi pawadowani znikają przyńtycza 
jeden za: d: ugim, za bramą, 

Kończy «ią cządć pierwsza, 

Kiedy kuriyna padnosi się po raz 
dragi. na ecanie jest ciemna, Zapada 
zmrok. Koło murów spacnuja lady, 
lord, finansista. i żona urzędnika, Nia 
podobała „m sią ta „zwariowana” 
misia śmiających się ludu. Cheq: 
prądko wracać da dawnega życia da 
damów. 

Czekają na córką lady; Filipq i na 
urzędnika, Pezyciradzi FHipa, Тест tyl- 
ka poto, by pożegnać «ę z matką Zb- 
sume w przadziwnym miśwe, która 
nie zawiodła jej пай! Zoalnć chce 
łakia urządnik, lecz nie ma 
przeć sią żonie | экест razem z nie 
zadowojonymi. 

Pani Balpy — poslugaczka, znała- 
zła nareeecie ludzi Ltórzy pozwolą. 
jej офрочтас po latach cężkiej pre- 
Gy: | pozostaje z nimi. 

Na sceną wchadzi Joe. Patrzy nie- 
spokcjnia na zegarek Za chwilę ma- 
ję zamknąć bramę miasla. П wtedy. 
w osintniej chwili wpada: Айс] 

„Cóżaś ty zrobił los? Jak mogłeś tu 
przyjść? Bramę nem jub zamknęji”. 
Palacz odpowiada spokojnie, po mę 


sku: „Uwierzyłem, że ieżrieją na świe. 
cie ludzie dobrzy í mądrzy. Utrzałem 
własnymi oczemi miasta gio nikt 
nie jest głodny, іе każdy kocha 
swoją pracę, gdzie Każdy Јев! nczci- 
wy i życzy dobrze aąsiudom. Muszę 
iść do tych 12у nie wierzą, tak, 
jak ja wczoraj і opawiedzieć im o 
tym Trzeba by wiedzieli рге a 
przedziwnym mieścia a nie poznali 
tylka falszywych relacji od tych, со 
wrócilj przed nami Dlatego zostałem 
tu Alicja ; @аіедо wracamy”. 

Ideologia sztuki. jaana | ттош- 
miala; nie wolno zrażać sią prząciw- 
поёсіаші ani podłością !udzką, Trze- 
ba merzyć czasem wbrew faktom, ża 
przyjdzie czas, kiady na świecia za- 
nanuja dobrobyt | wrajamne zaufania, 
Ala te! wiary brak już staremu ŚWIA* 
ш, brak ludziom umierającej epoki. 
Niech więc przażyją sią газели z t 
epoką i nie przeszkadź ма. narodzinam 
lepszego jutra. 

Na стаю gespołu akiewskiago wybi- 
Ја sig świetną kreacją Мала Dulęha 
— stars lady. Ruchilwy finansista wy- 
padł żywo L Iralnia w interpra чс} 
Kazim'erza Biernackiego. Janusz Zie- 
jeweaki — Joe i Henna Różańska — 
Alicja, ze mozernicią wzywają sią w 


role pełnych zapalu bojowaii 
przyszości. 
Subtalnia i trafnie sformulowsmą. 


ideologią, świstnym wystylizawaniem 
typów ludzkich, dialogiem mądrym L 
żywym, dobrą satyserią | grą akior- 
айа, wyróżnia nią spakłaki wśród 
wszyatkich gramych ghacnia w Kraka- 
wia į stajo między mmm na Tierw- 
CCC Миша Piekarska 


„ORFEUSZ“ — ŚWIRSZCZYŃSKIAT 
MIEJSKI STARY TEATR 

Wiołoksolnia opracowany już przag 
Jilsreturą świsiową mid o cudownym. 
śpiawaku Oriewazu, który зиш apie- 
wam ujarzzniał naturę, znalizł w dra- 
macie Śwuezczyńsziaj это: i pał 
Da uroku mterpratacją, Przedstawie- 
jąc dzieja Orfeusza, ktury powodow- 
ny tęsknotą za swą zmarią mładzini 
ks, piękna żaną Eurydyką, nin waha 
sią zaląpić da padziemia, gdzia zda 
lał uiłą swego uczina przekonać Par- 
sefonę j uzyskać zanmałenia шурго- 
wadzania jej na świat żywych, pona- 
sza przy, tym. aularka wiecznie api- 
јада різмту і filozofów zagudnianie 
— 


Orfeusz usiłuje z nią walczyć. Bun- 
tuje mą przeciwka jaj aknuciańtwu, 
które przerywa życia jago żony w ma- 
manc:e zenitu ich szcząści Walka 
za śmiercią: jool tk «ога, [аш siare 
eq dzieja ludeości. Różnymi drogami 
ludzie dochodzą tajamnicy siy Śmier.. 
dh starając się ją przezwyciążyź: Do 
walki tj stanęli nie tyłka uczani Ë 
lekarza, alu także | paaci. 

Jak dotąd, choć udało sią życia 
ludekie przedłczyć, nia vnaleriono 
sposobu zapobieżenia мп: піш, ani 
też czywania z martwych Toteż aw 
torka, przedstawiu jako hezsknieczną, 
walkę poety, który sily uczucia u 
luje ożywić swą zmarłą. ukochaną. 
Nie ma jeż powrotu da świała ży 
wych) skoro w kongekwanaji prons- 
sów natury nadejdzie śmierć. 


Nr. 23 


SWIETLICA KRAKOWSKA 


Str. 363 


Dramat Świrezczyńskiej, choć o- 
pariy o mił, życiem i nawyka- 
mi bohaterów nawiązuje do wspól- 
czeaności. Są lacy, którzy twiet- 
dzą, że Świrszczyńska uległa w tym 
wypadku wplywom francuskim, Jeśli 
jednak wpływy obce mają znaleźć u 
nas takich wykonawców, jak Świr- 
©zczyńska, to życzyć by sobie należa- 
ło, by literatura polska częście| wzbo- 
gacała się o takle utwory, јак „Or- 
м. 


Piękny poetycki, melodyjny język, 
poezja fabuły | sytuacji, podkreślona 
przez pełną artyzmu dekorację (Kosiń- 
— oto atmosiera, którą na przed- 
6tawieniu wchłania oczarowany widz. 

Doskonala reżysera Władysława 
Wożnika і pelna prosioty 1 wdzięku 
gru Białoszczyńskiego w roli Orfeusza 
i Mikołajewskiej w roli Eurydyki za- 
mupuje па wyróżnienie.  Wyrazi- 
sta jast również kreacja Wandy Kru- 
szewskiej w roli Aglae, Wożnika w 


Toli Plutona, oraz Przeradzk 
H Hermesa. 


„KOLOROWE PIOSENKI“ — Teatr 
LALKI I AKTORA — GROTFSKA 


Teatrem da dzied jest lesir Gro- 
teska. O wysokich walorach plastycz- 
nych marionetki obrazują powsze- 
chpie znane dzieciom piosenki, Szko- 
da tytko, ze nia kobieta interpretuje 
dzieciom lo, co się dziać będzie na 
scenie, Ta wmialaby lepiej trafić do 
serca 1 wyobraźni dzieci, do których 
należy mówić prościej í bez pasu. 

W śpiewach należałoby silniej pod- 
kreślić tekat, który często znciera się na 
rzecz niepotrzebnej modulacji. Poży- 
teczne było hy również wprowadze- 
nie fabuły { przedstawienie widowi- 
ska jako zamkniętej całości. 

"Teatr marionetkowy może spełnić 
dużą rolę, kszlałcący poczucie piękna 
wśród dzieci. 

Irena Pancerz Grahowska 


CO CZYTAĆ 


Hanna Mortkowicz-Olczakowa: „Je- 
siań niezapomniana" — wiersze o o- 
blężonej Warszawie 1939. Wydawnic- 
two J. Mortkawicza, Warszawa-Kia- 
ków 1946. Siran 104. 

Władysław Broniewski: „Ragnat na 
broń”. Wydawnictwa J. Morlkowicza 
1 Spółdzielnia Wydawnicza „Książka” 
Kraków Warszawa 1944. Stron 48. 

Władysław Broniewski: „Drzewo 
rozpaczająca”, Wydawniciwo J. Mort- 


kowicza łdzielnia Wydawnicza 
„Książka”, Kraków—Warszawu 1946 
Stran 92. 

. 


Szczytowym punkiem walk polako- 
niemieckich w r, 1939-Lym była pamię. 
tna, caiomiasięczna niemal, obrona 
Warszawy. Walka na barykadach 
bombardowania, choroby, 
re tysięcy żolnierzy i oaób 
cywilnych — oto w błyskawicznym 
«krócie alreszczony т lamtych tra- 
gicznych | wielkich dni, I ten lilm wy- 
darzeń i przeżyć przewija віе przez 
wiarsze Hanny Mortkowicz-Olczako- 
эс}, wydane w obszernym zbiorze pt. 
„Jesień niezapomniana”. 

Aulorka daje poelycki wyraz calo- 
Xształtowi wrześniowych dni oblężo- 
nej Warszawy w kilkudziesięciu тот” 
dzinlach tego jakgdyby poematu. In- 
tencje jej charakteryzuje najlepiej 
phochy taka strofa: 


То hył nie tylka czm lęki — 4a lakta 
be ia my: rana. 
Omar охирй małość, pożarem 


Walcząca Warszawa, obok przejść 
matury wojennej, przeżyła olbrzymi 
wstrząs — tym potężniejazy, że mie- 
przewidziany. Olą ci, którzy przyrze- 
Kali „nie oddać ani ç ока" — opusz- 
czali tchórzawako stolicę-i państwa w 
najcięższym momencie. Ludzie na ba- 
rykadach i w schronach usłyszeli nie- 
wiarygodną niemal wieść, 


Radło mówiła: spozojnia. 
Da @дё slyszę ton lych slów 
2а po skończonej wojni 
powiócą da naa znów. 


Cryżby to byłe ich prawo, 
by odejść bezpiecznie stąd? 
Sluchała nocą Warszawa, 
jak ją opuszcza jej Rząd. 


Lecz me zdradzili” żołnierze, nie 

zdredzili też walczący bohatersko o- 

ile. Ci, klórzy codzienną 

pracą прошіпеН się o należne im w 

ojczyźnie prawa — ni8 zawiedli w go- 
dzinia próby. 


I nie zdradził jedyny niemal z 
przedwrześniowych dostojników — 
prezydenl Warszawy Stelan Starzyń- 
ski, lwórca planów stolicy jutra. W 
najniebezpieczniejszych  punklach 
walk świecił przykladem i krzepii slo- 
e=. 


Gdy miasto, która budował, buchajo ognie 
jsk krater, 
Gdy praca jego 4 chluba маму asẹ w р 


+ pa 
om naa potężaiał w tych slowech. z nad rela 
-p «mk 
Wanorajsry dajalny człowiek — moża. [ulrzej- 
et most 


Tok — bohater. Podobnie jak zna- 
ny działacz socjalistyczny Mieczysław 
Niedziałkowski, który również stał na 
czele obrony stolicy, — został Prezy- 
dent zamordowany przez Niemców w 
czasie okupacji. 

Obok bohaterstwa walczących u- 
trwalu autorka w ewych wierszach 
bohaterstwo ciche, poświęcenie i co- 
dzienne narażenie życia przez tych, 
którzy musieli dbać o rannych, ch 
rych czy też opiekować się dziećmi. 
Opowiada autorka, jak trudnym było 
przezycie każdego dnia oblężenie. 
Warszawa, klóra w r. 1944 stała ai 
ponownie terenem dramatycznych 


przechodziła w pamiętnym 
swój pierwszy w minionej 
wojnie bojowy chrzest. 

Z wierazy bije również wiara w na- 
dejście lepszych chwil, w nadejścia 
wolności. Wiarę tę trzeba była pod- 
trzymywać twardym i wytrwałym ży- 
iem. I na tle ówczesnych okropności 


i klęsk umie poelka dostrzec blyski 
przysziej тайойс. Oto piękny, wżru- 
szający w swej prostocie momenti 


— Ја a pokaię, nia mów nikomu, 
Jedną rzecz lacną, dobra, nlo zin.. 
Райт, w lamtym domu, zburzonym damu, 
+= + jednym oknie niezblte szkło, 


Wiersze wojenne Hanny  Mortko= 
wicz-Oiczukowaj są przykładem ucz. 
ciwej, o dużej kulturze nrlystycznej, 
twórczości. I kiedy na rynku wydaw- 
niczym, czy to w czasopismach czy 
w książkach, pojawiają się masy złych 
wierszy — tomik powyższy bierze się 
da rąk z dużą przyjemnością. A wa: 
lory estradowa-recytacyjne tych це 
tworów wrózą im również sze:oką U- 
żyleczność w świetlicach i kołach 
malorsko-teatralnych, I lo jest jedną 
z jch głównych zalet, 


* 


O znakomilym prolelariackim, po- 
ecie-żołnierza Władysławie Broniew- ' 
skim pisaliśmy już na łamach naszych 

jednokrotnie — nie będziemy się 

zajmować  powlarzaniem ро- 
wszechnie znanych prawd. Notujac 
wydane ostatnio dwa zbiory wojen- 
nych wierszy tego poety ograniczymy 
ię jedynie do rzucenie najpotrzeb- 
szych informacyj о tych książkach. 


Ulwory w nich zawarie powslały w 
czasie pobytu poety na emigracji, na 
Bliskim Wschodzia — szczególnie w 
Persji i Palestynie. Odbijają się w 
tych mocnych strolach echa września. 
wej klęski, odbijają się echa bahater- 
skich walk pod Narvik czy Monte 
Cassino, Znauy z przedwojennych 
wierszy rewolucyjnych, poszerza te- 
raz Broniewski teren swych osiągnięć 
przez wygrywanie nuly narodowo- 
żołnierskiej, Czyni to równie pięknie, 

„Bagneł na broń" zawiera przede 
wszystkim owe wiersze żołnierskie, 
Liryki osobisle, częściej rozaiane pó 
kurtach „Drzewa rozpaczającego", nia 
mają może tej sily porywania czytel 
nika, co utwory о lematyce spoleczna- 
narodowej.  Wiadywław Broniewski 
jest bowiem zawsze przede wszystkim 
poelyck'm trybunem mas pracujących 
i wulezących. Przytoczmy na zakoń: 
czenia irnqment wiersza „Do poezjt": 


wi 


asy los mala oszukał, 
tył majplerwsza v gwiazd, 
Cała życie pilyaq | wzukam 
* mma ны | mma 


całe śycie jestem ma froncie 
Ikarowy zacząwsty lot, 

jek samolot z tych nieb maje strącisz, 
żebym spadl [ak miażdżący miot, 


zeoym гшщ! sercem pionącym, 
Jak przedwieczne| legendy ptak: 
chietnica umieralącym. 

« walczącym — bojowy znak. 


Obydwie książki Władysława Bra- 
niewskiego poznać musi każdy miło- 
śnik prawdziwej poezji. 

A. WŁODEK 
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INSCENIZACJE TAŃCE i PIOSENKI 


WIRSŁAW GORECKI 


DLA SPRAWY 


Obrazek sceniczny w jednej odsłonie, 
OSOBY: 
STANISŁAW; 
WALERY, 
LUDWIKA. 


Rzecz dzieje się współcześnie, w wie- 
czór wigilijny. 

(Skromnie umeblowany pokój. Przy 

alale siedzi Stanislaw, kala okna pray- 
stanął Walery), 


STANISŁAW  (trzydziestałelni, wys 
nędzniaty, oczy rorbiegane niespokoj- 
nie, Pozornie aponowany. Spogłąda 
przed siebie, jakby nie słuchając słów 
Walerego). 

WALERY {rówieśnik Stanisława, 
młodziej wyglądający, teraz znękany. 
slarający się spokojnym głosem po- 
kryć cierpienie,  wsirząsające nim); 
Jak uważase. Właściwia jesiam bez- 
silny Możesz mi wakazać drzwi, Przy 
tym wielkim święcie 

STANISŁAW (niechętnie): Ca mi z 
tega. 

WALERY: Jeateś nadto uprzejmy. 
Coprawda... Nie przybyłam tutaj, abyś 
mi. świadczył grzeczności. Nia pora po. 
тепп. ani miejsca, Chcialam., chciałem 
ci wytłumaczyć. Przekonać cię (krą- 
ży: wzburzony po pokaju). Odpawiesz 


mi.. już wiem jak. My — jesteśmy. 
Jej — nie ma. 
STANISŁAW: Pięknie to z twej 


strony, ża wyręczasz mnie w adpowie- 
dzi. 

WALERY: Odnosisz sią dn mme, 
Jak da wroga. Czy pragnąłem twego 
nieszczęścia? 

STANISŁAW (z wybuchem, тупе 
Јас się z krzesła): Ale je spowodawa. 


lot.. {opada na krzesło, po chwiłi 
Przeprazam Nie miałem zaminru 
krzyczeć. 

WALERY: Nie  przeprasześ mnie. 


Krzycz! Wymyślaji Ale zroztna, 
STANISŁAW: Mic nie rozumiem 

З1увтрнт? Chodzisz, istniejesz, martwisz 

się, Clewzyse, żyjesz. To samo ja, A 


WALERY: re ca miałem począć? 
Towarzyszyć jej ай na tamten świni? 
A dlaczego ty Ink nie postąpiłoś? (u- 
гума, ujrzawszy twarz Stanislawa, 
Aciągnięlą bólem), Żle się wyraziłem. 

STANISŁAW: Powisdaaz, że powi- 
nienem za nią, A przacia obiecałam, 
Jeszcze za dobrych lat, że niądy sam 
nie tarpnę się na własna życia, ża ta 
tchórzostwo i nędza uciekać przed od- 
na, ża trzeba trwać da 

Аса Jakże jabym zjawił się przad 
niq? Jakim p:nwem? Nad nią pastwia- 
no się miesiącami, kałowano.. A ја 
w chwili przygnębienia, z pełni wy- 
gód życiowych przenoszę sią znudza- 
ny na lamien świat? 

WALERY (nia wiedząc, ca powie- 
dzieć): Wcale wie myślą abyś.. oczy- 
wiście, Musisz trwać... 

STANISŁAW: Przy czym? Odpo- 
wiede! przy czym? 


WALERY:  Obiecałeś, że dotrwasz 
— dolrwu). 

STANISŁAW: Doirwam. Так. Do- 
trwum do tej chwili, w której zwa- 
ruję a włady.. Nim jestem tak od- 
legły od oblędu. Mażesz mi wierzyć. 
Więc mam czekać, aż postradam zmy- 
aty.. 

WALERY: Musisz sią czymś zająć, 

STANISŁAW: Aha. Na lam czekal 
Маѓе walczyć Jalej dla sprawy, przea 
którą zginęła Ludka.. Wiesz co? Le- 
piej odejdź Dzisiaj wilin. Chwiln dia 
wielu, może dla wezystkich podnio- 
sła. Ja sohia tą wilię trochę inaczej 
wyobrażalem, Myślałem.. Obojętne, 
ca myślałam... I jakież. ta głupia. Być 
pierwszy dzień na swoich śmieciach, 
w takim dniu i dowiadzać się.. W 
moim błazeńskim pamaku czulem się 
o wiele lepiej Miałem nadzieją, is- 
kierkę nadziei. Teraz (ukrywa twarz 
w dłaniachy. 

WALERY (przyslanął nad Stanisia- 
wem nieporadnie, po chwili): Odejdę. 
Gdybyś się uspakił. Zadzwoń da mnie 
albo przyjdź, Choćby zadzwoń, a ja 
zaraz da ciebie przyhiegną. Maša sae 
motność adprąży cię. Widejaz, Tak 
czekałem na twój powrót. Zschowa- 
lem dla ciehia czohny pokój. Czy ty 
wiesz, czym jesi zachawamie dzisiaj 
pokoju dla pojedynczej osoby? Jaki 
1a aukces? Bo wiedzialem, że zechcesz 
być ваш. Ale myślałem, ża chaćhy 
dzisiaj razem.. niedługo... Wiesz... 
Przełamallbyśmy się opłatkiem | 
zararbym sobie poszedł... 

STANITŁAW: Oszczędź sobie trudu. 
Możesz i$ć bez te] komedii z opłnt- 
.. 

WALERY (йһулді, pochylił głowę. 
zociską има}: Dobrze, Szanuję twój 
nastrój. (wracz sią ku wyjściu, spoe 
głąda na піегисђћотедо Steniełtrwn, kr- 
wa boleśnie głową, wychodzi). 

STANISŁAW {ро с dźwigu me, 
przeciera tękoma oczy, polrzy przez 
okna, podchodzi ku aporatowi radio- 
weznu, włącza), 

GŁOS KOBIECY W RADIO: Ludkę 
wypuszczono z bunkri po 24.ch godzi- 
nach. Kazano jej, jak byin, w koszu- 
Н, Һояв] dźwignć kamienie. W pew- 
nej abwili upadła i nie mogła powstać. 
Wiedy obozowa pey rozszarpaly JĄ 
w naszych oczach. Dlugo trwała każń 
Ludxi. A działa się to w chmurny po- 
ranek. marcowy, przy dakurziiwymm 
przymrowiu, Tak odeszła od nas naj- 
lepsza lowarzyszka, cicha męczennica, 
najwspaniulszy człowiak I bojownik 
zarazem 

GŁOS MĘSKI W RADIO: Hallo, hai- 
lol Nadalśśmy kwadransa llteracki: = 
powiadanie nieznanej шмота, p, t: 
Jak żyła i zginęła w Birkenau Ludka. 
Obsenie nadumy audycję kalędawą.. 
(po chwili z głośnika zaczynają pły= 
пай kolędy, tymczusem zmrok zapada 
coraz gąstazy. Słanisłrw opiera glowe 
na dłoniach, рожан zarypia. Wtedy 
ukaruje się postać Ludi). 


LUDKA. (okryta więzienną koszulą, 
bosa, oświetlona jest smugą księżya 
ca, którego świałło wdziera się przet 
okno do pokoju): Starzku. 

STANISŁAW (2 jękiem): To ty? 

LUDKA (bardzo łagodniej:  Poslu- 
chaj mnie. 

STANISRAW: Zaraz zańwiecę. 

LUDKA: Nie dajrzysz mnia przy 
sztucznym  Świella Moża w ugóla 
mnie nie ma? 

STANISŁAW: Jesteś, I pozostaniesz, 
Niecn sobie inni nazwą to obłędem. 
Co ші m... lesieś.. Chociaz nie podą- 
zyłem za tobą, nie wzgardziłaś, Lud» 

0.., (glos mu więźnie w gardle), 

LUDKA: Uapakój się, Slaszku, Mu- 
візг cierpliwie wysluchać, z czym 
przybyłam... 

STANISŁAW: Dlaczego jesteń boso 
1 w lachmanuch? 

LUDKA: Ależ ty sobie tak wyokra- 
żaaz moją postać, Od ciabie zalaży је- 
dynie, czy. mnie odziejsz | chujaaz.. 

STANISŁAW. Nia rozumiem. Ja- 
bym ci wszystko... 

LUDKA:  Oblatecznia — drobiazg. 
Mogę w (мај pamięci pozaslać boaą 
i licha odzianą ialołą, Idzia mi a cod 
nierównia ważniejszego. Dlatego jes- 
lam u ciebie. Czy zaełużylań na ta? 

STANISŁAW: Moża i nia. Trudna 
mi odrżec. ЈеёЫ idzie o mnie Hyłam 
ci wierny, jastem i pozoalaną. Ty 
mole znasz, Na żadną kobietę nia 
zwrócę uwugi.. Cokolwiek we mnia 
jest nieugiętego, slanawczego, wszyzt. 
ko poświęcą tobie. 

LUDKA: Nia mnie, ale sprawie, 

STANISŁAW: Sprawa? Sprawa, 
przez kiórą уса Nienawidzą jej. 
Gardzę nią. 

ГОРКА: Sprawa, dla któraj zginę- 
łam, a nie przer którą, Sprawa, dla 
klórej każdy z nau wwen] wyzbywać 


się więkarych | mniejetyca "rzeczy: 
doratnych wygód, A, tych. 
wszystkich oodzieńnoślek, aklednią. 


me na mazwwe 2° 

STANISŁAW Т ty przybywnsz do 
mmia z zaświatów, aby pozyskać mnia 
dla dalmej pracy? Dziwię oi się, wy- 
znaje, szczerza, Myślałem, myślnłem, 
że stęskniłnć nię za ота. Myślałem... 
Jakiż głupiec ze mnie... 

LUDKA: Ocbłoń, a wytłómaczę ci 
rasktóre rzeczy, (Nagle z ulicy sły- 
chat ujadanie pun), 

STANISŁAW (dygocącj: Wyją pay, 
Te, kóre cię rozszarpały.. 

LUDKA (gladzae ga pa gławiaj: To 
mi już nie zagraża. Inna rzecz ml gro. 
zl. Domyślasz się, jaka? 

STANISŁAW: Mie wiem, Ludko, 

LUDKA: Bynejmniej nis mam za- 
miaru czynić z siebie bohaterki. Pró- 
bowalam apełnić mój otiawiązek. Ży- 
wi przecaniają іо abeqnia. Mote z bie- 
ста mi nalażna sta- 
terar a rzecz bar- 
dza ważną. W ściełym związku z ia- 
ba; Таў Słnazktu., 

STANISŁAW: О cóz ai idna? 
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LUDKA: Tum, gdzie przebywam o- 
becnie... Trudna mi o tym mówić, wy- 
jaśniać. Tegu nie można pojąć ludzki. 
mi zmysłami. Ale tam istnieje w dal- 
szym Ciągu poczucie odpowiedzialno- 
ści. Na przykład w moim wypadku. 
Jak oddziaływałam na najbliższych... 
Czy umiałam rozniecić w nich poczu- 
cie odpowiedzialności i ahowiązku? 
Czy tylko dla moich pięknych oczu 
pozynkiwsłum towurzyczy w pracył A 
przecież oczu nia mam pięknych... 

STANISŁAW: Masz Ludku, Przysię- 

am ci. 

LUDKA: Tak się mówi: din czyschó 
pięknych oczu. Tymczazam, cóż się 
dzieje. Ja porzucam doczesne byto- 
wanie, pewna, że nasze wspólne idea 
pozostają na ziemi Że ty je pielęgnu- 
jeaz 1 chronisz, jako spadek po mnie. 
1 cóż się stało? Wracasz po ośmiomie- 
mięcznej przeszło tulaczce do swega 
kraju i zamiast przylgnąć do naszej 
wspólnej sprawy: walki z wrogiem, 
ty odrzucasz ją, odrzucasz ludzi tobie 
Bliskich... 

STANISŁAW: Myślisz o Walerym. 
Kochu] ciebie jak i jn. I cóż zdziała? 
Przecież jemu powiodła się ucieczka 
z obozu, Dlaczego nie stermł się, aby 
cię wyrwać 2 tega piekla? 

LUDKA: Zawiść praemawia przez 
ciebie. Czy tak łatwo bylo przyjść z 
pomocą uwięzionym? 

STANISŁAW: Sam utiekł, a tobie 
ucieczki nie ułatwił 

LUDKA: A гу? 

STANISŁAW: Mnie sie ucieczka 
nie ромїайда., 

LUDKA: 1 za to mogłbym rzuć бо 
ciebie pretensje i żale. Widocznie nia 
zalezała ci na mnie, skora nie umiałeś 
zbiec z ohozu 

STANISŁAW: Jak mozesz tak mó- 


- 

ТИПКА: Mówię umyślnie niespra- 
wiedliwie, aby сі wykazaé twają nia- 
sprawiedliwość wobec Walerego. 

STANISŁAW: Przyszłaś, aby go 
bronić... 

LUDKA: Przanigdy. Tylko ci wyjaś- 
niam. Ze względu ua obowiązek, ze 
względu na pamięć mojej osoby, po- 
winmócie w dsiszym ciągu walczy 
Фа sprawy. Dla nnszej eprowy 

STANISŁAW (ilómacząc się pokoz- 
nie): Ludko. Zrozum moje nastawienie, 
Przyjechałem tutaj właśnie w wieczór 
wigilijny. Nikoga przy mmie, A lak... 
Во gdy cię niemo, mk! Ша mnie nie 
letnie|e . 

LUDKA: Ależ ja Jeslem przy lobie. 
Cóż 2 tego, że jako nianchwylny 
cień? Od ciebie tylka to zależy, czy 
bedziemy wzpółpracawnii. 

STANISŁAW: Nie рояд mnio 
chyba o złą wolę. 

LUDKA' Nasz wróg rhaciaż zwyci 
żony, nie daje zu муостара. Cala na- 
sza Czujność musi byś skierov:na_w 
sironę padslępnega przeciwniku Ty 
1 inm, w twaim rodzaju, anający nie- 
śle wiagn, jega metody i spmoby, 
musicie zwracać czujną, nieustanną u- 
wage na wszelkie knowenin wraże. 
Trzeba uzmysławiać całemu naszemu 
narodowi, ze niedarmo — pnczynająć 
ad Mickiewicza a kończac na Żerom- 
skim — wskazywano na odwieczne 
niebezpieczcństwo, zagrażające nam 
ed Niemców. 

STANISŁAW: Ależ ja wiem o lym, 
Ludka, Tylka, że uiracilem ciebie, 
walcząc z mmi, Toteż cała sprawa, са- 


ła walka stała się dla mnie czymś po- 
twornym, niepoirzebnym. Dziwisz się? 
LUDKA: Może cię i nie dziwię. Tyl- 
ka mi smutno. Okropnie smutno.: 
STANISŁAW: Ależ ja cię nie chcą 
*aasmucać, Nie wolno mi tego czynić. 
Ludko. Uśmiechnij się do mnie, jak za 
dawnych, dabrych lat 
LUDKA: Jeśli podejmiesz nusz do- 
tychczasowy wspólny trud. 
STANISŁA! am ci, še tak 


Ale uśmiechniesz się, prawda? Ludka? 
LUDKA (uśmiecha зіс lekko]. 
STANISŁAW (z uniesieniem): Dzią. 


kuję ci. Wiem po ca przybylaś By- 
łem 21у, przeżarty goryczą. Nie znaj. 
dq tu па ziemi szczęścia. Ale тото od- 
zyskam spokój, Pokażę wszysikim, ża 
pamięć twej postaci akłania mnie do 


r= 
LUDKA: Między innymi czy tyRca 
dha tego spelnia sig swe powinności? 
STANISŁAW Nle, nie. Rozumiem. 
Idzie o pracę dla wszystkich, Tylko, 


WANDA SARNECKA 


że ty zwrócñaš moją uwagę. Ludka. A 
kędziasż mi pomagała? 

LUDKA: Jeśli na ta zaśłużysz., 

(Światło księżyca gaśnie, Ludka zni- 
kaj. 
STANISŁAW (zrywa się ze inu, roz- 
gigdo, polem zamyka  radioaporat. 
Przeciera oczy, podchadzi ku telefo= 
nowi. £ączy): Czy to ty Walery? No 
ja... Slnszek, Myślałem o rozmaitych 
sprawach Krótko i węzłowulo. Będzie- 
my dalej pracowali, Niemcy nie prze. 
<tali być wrogami. Nie przesłali być 


groźnymi Co? Czekaj., bo tak krzy- 
Czysz, że nic nie razumiem., acha... 
tak się cieszysz... No dobrze.. О tym 


wyjeżdzie na Dolny Śląsk porozma- 
wiamy.. Tok.. dobrze. No to. Jak 
chcesz koniecznie, lo przyjdź z lymi 
swoimi apłatkami da mnie. Przełamie- 
my się, wby uirwniić miedzy nami pe- 
wne rzeczy.. Bo będziemy znowu га- 
zem harowali.. Dla naszej wspólnej 


sprawy... WIESŁAW GORECK! 


Рағодіе 


POWRÓT TATY v 
Tato nie wraca ranki ! wieczory 
we łzach go czekam | trwodze 
Wyłlały rzeki, pelne zwierza bory 
i poslerunki na drodze. 


Wiem słychać turkat, wozy jadą drogą 
i wóz znajomy na przedzie, 

Skoczyty dzialki i krzyczą jak mogą 
Talo, ach falo nasz jadzie! 


Zobaczył kupiec, łzy radosne leje, 
z wozu na ziemię wyłała: 


А, |ak się macie, co się u was dzi» 


czyście lęsknily do tata? 


Mama czy zdrowa ciołunia,? domow:? 
A ot, kodaki w koszykuł 

Dwa Remingłony, cziery opony, 
pełno radości i krzyku. 
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Jest lakże rentgen, prawle że nowy, 
pół pieca z jakiejś tam huty, 
piesek z łajansu (biedak bez ałowy) 

serwis, dwa krzesła | buty. 


Lampa kwarcowa i wyżymoczka, 
naqa kobiela w ogrodzie, 

Philips — okazja — likus spluwaczka 
i reszta qralów na spodzie. 


Ruszajcie, kupiec na sługi zawoła, 
Ja z dziećmi póidę ku miastu... 
Aż tu milicja obskoczy dokoła 
a było chłopców dwunastu. 


Skoczyły dziatki, do ojca przypadły 
Patrząc na strasznych tych ludzi. 
Będzie rewizja, w lo! myślą odgadły, 
A z szabru tym razem quziki.., 


Pójdźcie o działki, pójdźcie wszystkie razem 
za тіазіо, pod slup, na wzgórek, 

By siedział łata tylko dwa łata 
pobożnie zmówcie paciorek, 


PIOSENKA ANGLIKA 


Niemcy — wojna? Także сой 
Niemcy mają wojny dość! 
Frau Schulz rzekła do mnie że 
Lepszych czasów czekać chce 
1 Fiihrera, wierzcie ті, 
wyrzuciła na sam strych, 

Teraz Churchill patrzy z ram, 
bardzo mu da twarzy tam. 


Nieuiności co za се} 

Dla mnie wszystko very well 
Dosyć mam tych glupich bajd, 
Dla тте wszystko jest all rigt! 


` 
Fraulein Berta, córka jej, 
łakże nie cierpiała mniej. 
Narzeczonych miała dwóch, 
jakoś zginął pa nich słuch — 
Ale przeszłość — fiume, dymł 
więc się pragnie zbrałać z kim, 
żeby czynem dowód dać, 

że Hitlera nie chce znać. 


Nieułności... ltd. jak wyżej. 


Wilhelm-Adol, starszy brat 
ze zgryzoly schudł 1 zbladł. 
Оп, reżimu znany wróg, 
sabolował tak jak mógł. 
Marzy aby przyszedł rząd 
Co naprawi stary błąd. 
Teraz służy w Polizei, 

od włóczęgów czyści kraj. 


Nieufności.,, itd, 


Мају Frycek, młodszy brat 
nie ma jeszcze ośmiu lat. 
Cóż niewinne dziecię wie? 
Niech więc czekoladę je! 
Żeby zmężniał, nabrał sił 

na wakacjach w Anglii był. 
Gdy dorosnę, rzekł mi zuch, 
to powrócę do was znówł 


Nieutności... Hd. 


Papa Schulz kinie także w głos 
na wojenny, gorzki łos. 

Miał labryczkę (czegoś tam) 
bomby zbiły cały kram. 

Lecz jak prawy bisnesmen 

nie będzie się zrażał tem. 
Czeka na nasz szczodry gest 
odbudować gotów jesi} 


Nieufności.. itd, 


CHURCHILL 1 PIESEK 
Pyła Churchili swego pieska: 


Czemu smułny? 
W oczach łezka? 
Na co czeka? 
Skąd ta mina? 
Nie nie szczeka.. 


Na to psina: 


To dopiero byłby hałas, 
gdybyśmy szczekali naraał 


Dwie pastorałki w opracowaniu harmonicznym Józefa Swatonia 
HEJ, HEJ, HEJ 


Не}! beji Һе)! 
Anieli się w niebie cieszą 
Pasterze do szopy spieszą. 
Hej 


Hejl һе! beji 
Opuicili swe bydlęta 


A pobrali instrumenta 
Hej... 


Нај! hejl hell 
Da Bellejem gdy przybiegii 
Szopą z wszystkich stron oblegli 
Hej... 
| (Nuty na atr. 369) 
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Już to chwila jak me przez sen ¿w.aMošé widzę, lec na 


Iscemym jawie, 
hań zn gólecką, 


[nesbiegalo 


[przywidziała 


ka, nie budź drugich, lak ci mię to cusi 
sowy krzycą, wilków też znać dość 


Słysę š śpiewanie ; prześlicne granie, 


Nie plać plat: 
Kiázby śpiewał, 


þwieckl, 


Gwaltu, gwaltu, nieba gore, cy się pono świat zajął 


I lak się im асту przy pochmurnej necy, błyscą jak 


[zdrawie. 
liednego. 


[bratkowia 
prec do 


Przebóg wstańcie a cemprędzej nciekajcie, ba idzie o 
wszyscy pogłiniecie, 


Jeżli nie wsianiecie, 
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W świetlicy gńrników 
w Rrzeszczach 


Świetlica Zw. Zaw. Górników w 
Brzeszczach zorganizowała trzy kursy 
matematyczne. па kłóre uczęszcza 
85 cłuchaczy, Wykłady odbywnią 
się w aodzinich wieczomych. aby 
dać możność pracownikom kopalni u- 
częszczanie na kursy. Prócz teqa zort- 
qmmirowano dwa kuray inzyka ən- 
qielskieqo. Ilość uczestników 80. W 
trakcie oronizncii iesi kurs śoiewu 
1 muzyki, Dotvchczaa zapisało sie 65 
ёме соат, Kursy ва hezolatne. Ko- 
erla ukrzymania kierawników kursu 
ponosi w całości Zarzad Świetlicy, 
klóry czerpie na te cela fundusze 3 
Centralnego Ośrodka Kulturalna O- 
światoweco z Sosnowca. 

Sekc|a teatralna twietllcy prrvao- 
towuie sztuke n, t: „Jutta pogoda". 
Równocześnie wazczęto, prace nad 
przydatowaniem programu па ogólna- 
polski konkum teatrów ametorskich. 

Bardzo czynną iest sekcja szacho- 
wa pod kierownictwem ob, Waciawa 
Malinowskiemo. W dniu 10 listopada 
1946 r sześciu członków tel sekcii 
wvlechała na zawody szachowe do 
Jaworzna. qdzie aootkal: ale z slnvm 
zespolem szachowym O. M, TIR-a. 
Zwyciestwa odniosła świetlica Zw. 
Zaw, Górników Brzeszcze w stosunku 
7:5. 


Sekcla aportowa pilki nożne! bie- 
rze udział w młisirzostwarh A klasy 
w Podokteu 51. Bielsko-Biała 1 тп 
duje «іе obecnie na nlątym miejscu 
w tabeli. 

Bihlioleka świetlicy liczy 900 to- 
mów 1 ma 260 czytelników, Ilość ksią- 
Зек stale wzrasta. ale mimo to- jest 
niewvstarczającą na tak wielką ilość 
czytelmków. 

Mailośnicy bodawli 402601 założy. 
N przy świetlicy Zw, Zaw. sekcie qo- 
lębtamską, W zawodach а mistrzostwa 
świellicy w konkursie na naiszyhszy 
lat qolebi zwycieżvł ob. Stolarski WŁ 
t Kualer Wł. którvch golebie wvou- 
втс?опо ze stacii Radomska odleqłe| 
о 125 km od Rrzeszcz. W grunią lo- 
tów ze staci; Skierniewice, odległość 
230 km zwycieżył nb. Chrzęszcz Jó- 
zet i Stalaraki Władysław, 
Frekwencia w świetlicy etale wzra- 
ła tak. że zachodzi modrzeba przenie- 
enia віе do abszernie'szer> lokalu, 
na со uzyskahśmy zresztą zezwolenia 
Dvrekcj! Kopalni, która nam idzie na 
rękę í prace naszą popiera. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 
METAMORFOZA 
РІКА ' 

KARK 
Jak pike" zmienić na „kark“ 


przez tworzenia w poziomych rzędach 
nawych wyrazów przez zmianę każ- 
dorazowo jednej. za każdym razem 
innej litery. Każda litera może być 
tylko leden raz zmienlona. 


ma Maliny u 


KĄCIK SZACHUWY 


PARTIE ZAMKNIĘTE 

Różnią się onë od dotychczas rotoucywa- 
nych рга nas partyj otwartych przede wszy. 
sikim tym, że akcja rozwija się dzleko wol- 
ziej. — Blyskówicznych ataków, w których 
zwycięzca nieraz szturmem zdobywał w szybe 
kim tempie wygraną (jak to wśdzieliśmy zwła- 
васла w partiach gambitowych) nie эш 
my m zupołnie. Gra rozwija się з pelną то 
Woga krok за krokiem, a zażarta walka toczy 
się o każdą lopata placówkę, zań moment ry- 
zyka wiasciw= e sm Teoria szachowa 
ma tu daleko mniej do powiedzenia, to taż 
przeważnie w parilach zamkniętych wzoru* 
jemy sią na tozgtywkach mistrem. — Portia 
poniższa elanowi żmudną i cięwę walkę pó 
zycyjną u skomplikowanych | weśkąch sy- 
tuacjach, a ciągnie się кі przez N masy — 
Charaklarystyczny to przykład gry sesen 


PARTIA FRANCUSKA 


szturmu! 
22. 562—4 
23, Wbl—si 
24. Ма}! Ta обл- 

та usuwa gońca 67 


x pola bitwy, 
25. Sdaxed 28... mó 
26. 5н 26... (Ga4—d7) Тут 


posunięciem, czarne, poświęcając ` królowe, 
priedluiyły parllą aż do 50-go posunięcia, 
Ласк mimo Юю przegrały. — Jeśli zań lego 
nia uczynią. „grzegreją zmacznię szybciej 
w bastępujący sposób: 


26. 
m. 02х15, m. g 
as 59—92 
29, 
š тз? 10... Wgd—e8 
3. 00—47 ( orme, wobec gróżb: Ge3—95 
1 WIN nio mają żadnego ratunku, — Anas 


Aza wnzelkich innych możliwości, po -ym 


posuatęciu bielych, wykazała zawsze przegrodą 
merra 
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